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K raków , 30 czerwca. 
N iezaprzeczonym  dow odem  uzdrow ienia  na 

- szej gospodarki państw ow ej jest znaczna po 
p ra w a  stosunku dochodów  państw ow ych do 
w ydatków , uw idaczn ia jąca  się w stałych n a d ­
w yżkach  budżetow ych we w szystk ich  m ie 
siącach  b. r. W  styczniu  nadw yżka la w y iu -  
s iła  19 m iljonów  złotych, w lu tym  16.9 m iljo - 
nów , w  m arcu  26.2, w kw ietn iu  36.ó a w m aju  
20.2 m ilj. zł. W y n ik : ie są znacznie k o rzy ­
stniejsze, n iż  to przew idyw ano w  budżecie i 
uzasad n ia ją  nadzieję, że w  r. bieżącym  rów no 
w ega budżetu  nie tylko będzie u trzym ana , ale 
z końcem  roku  okaże się pow ażna pozostało ić 
kasow a w  Skarb ie  P aństw a. R ezuliat ten jest 
oczyw iście objaw em  bardzo pom yślnym , -gdyż 
'.porządkow ana gospodarka skatbow a jest 

najlepszą  ręk o jm ią  uno rm ow an ia  ogólnych sio 
sunków  gospodarczych i stab ilizacji w alu ty  

Z  d rug ie j s trony  jed n ak  przezw yciężenie 
okresu  deficytow ej gospodarki czyni obecnie 
ak tu a ln ą  kw estję  przrbudow y całego system u 
podatkow ego w  kie»i;nku uczyn ien ia  go bar­
dziej dogodnym  dla społeczeństw a i hardz  .i 
s p i F f f c  «na wsźąKze poirzcby ro>: 
Wodzie pię nadl roziicz.ncmi d o 'k iiw em i b raka  
m i panującego system u podatkow ego i nad 
nierów no m iernością ciężarów , Jo  jak ich  p o d a  
gttne Są różne sfery' -.poleczeń wa. Z zes 'a - 
w ień  dochodów  pans* wowycb w ynika , że naj 
w ażn ie jszą  ich pozyc je stanow ią podatk i opla 
cane  W yłącznie albo głównie przez ludność 
m ie jską , tj. podatek p rzem y -ł"w y i dochodu 
wy Zw iększenie się w pływ ów  z tych  w łaśnie 
źródeł w pływ a ta k  dodatn io  na stan  S kail.u  
P aństw a . Nie u lega jednaK w ątpliw ości, m  
w ładze skaibow e zoyt jednos1 ronnie k ładą na 
cisk  n a  te poda tk i i ■ łąc po 'm ji  najw iększe j 
d la  siebie w ygody czy też najm niejszego óp • 
r u  dążą do iak  n i j i n ’ensyw n cjszego w ; ko 
'"zystyw ania tych źródeł docacdow ych. Na 
stąpstw em  tej po lityk i są w łaśn ie  tak ie  w y 
m ia iy  pode tk u  p rz  .myślowego i dochodow e­
go, jak ich  św iadkam i by ii ś m y w  b. r. i k ‘ó.< 
w yw ołały  głośne pro ■ ty ze w szystk ich  st< a;, 
bez różnicy  narodow  >ści.

J a k  długo położenie skarb u  p ań stw a było 
kry tyczne, trzeba  było ten  s tan  rzeczy choć 
p rzy k ry  znosić w  im ię konieczności państw o 
w ej. O becnie jed n ak  pow inien rząd bez zwłoki 
p rzystąp ić  do refo rm y  podatków  i usunąć 
is tn ie jące  n ieuzasadn ione p rzyw ile je  podaiko 
,we z  jednej s trony  a rażące k rzyw dy  z d r u ­
g iej strony . N ie chodzi tu  ty lko  o in teres p o ­
szczególnych sfer społeczeństw a ale o interes 

de jo państw a, gdyż nasze życie gospodarcze 
u ie  może w cześniej w ejść n a  n o rm alną  drogę 
jrozwoiu, ja k  długo te n ieuspraw iedliw ione n i-  
■:w m  i szkodliw e nierów ności podatkow e nie 
kostaną w yrów nane. P rz jd d ad em  zrozum ienia 
te j  konieczności służyć m ogą Niem cy, gdzie 
ia* \t Lm iast. gdy  ty lko  okazały  się nadw yżki 

budżeti we, p rzystąp iono  do redukcji podat- 
a  w  pierw szym  rzędzie n a jb a rd z ie j do­

kuczliw ego p o d a tk u  przem ysłow ego. 1 u  nas

o ddaw na uznano pow szechnie, że podatek 
przem ysłow y jest najw iększą przeszkodą w 
zniżce cen i że należy go co rych lej znieść c a ł ­
kowicie. Rząd poczynił copraw da pew ne ulgi 
w tym  podaktu , jednakże ulgi te są n iedosta­
teczne. Rząd opracow uje w łaśnie nowy p ro ­
jek t podatku  dochodowego, k tóry  znacznie 
zw iększy obciążenie ludności z tego ty tu łu  i 
k tóry  już  z racji swej konstrukc ji p ow in im  
zastąpić podatki przychodow e od poszczegól 
n jc h  dziedzin zarobków , jak  zwłaszcza poda 
tek przem ysłow y. Isto tn ie w tych |)ańsovach 
zagran icznych , skąd zaczerpnięty został ten 
system  podatku  dochodowego, podatek o b ro ­
towy został rów nocześnie zniesiony. T ym cza­
sem u nas dysku tu je  się w praw dzie na Radzie 
F inansow ej len nowy podatek dochodowy, je ­
dnakże o uchy len iu  podatku  przem ysłow ego

Prenum erata: w Krakowie i prowincji mies. Zt. 5‘00 kwart,
w Krakowie z odnoszen. do dema „ „ 5‘20 „
Na prowincji z przesyłką pocz t _ „ 5‘60 „
Zagranica z przesyłką pocztową „ „ 9‘00 „

Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia za słowo Zł. 0‘15, wiersz 
1-szp. Zł. 0*20, nadesłane Zł. 0‘60. wiersz miiim. 1 -szp, w 
Zł. 0‘85, wiersz milim. t-szp. na I-ej stronie Zł. 1*—, grąi 
Zł. 10, inseraty zamiejscowe o 50%,  zagranicz. o luO%

nic^ nie słychać!
P . m in is te r Czechowicz ośw iadczył w pra^ 

dzie k ilkak ro tn ie  na różne in terpelacje  i 
cje, że specjalna kom isja  opracow uj]: reform ć 
system u podatkow ego. W szj's tk ie  oznaki w ska 
żu ją  jed n ak  na to, że reform a ta  pójdzie ra ­
czej pod znakiem  zw iększenia w ydajności p o ­
datków  niż dostosow ania ich do ciężkiej sy tua  
cii ekonom icznej ludności. Byłoby lo Um 
w niejszem , że naw et tw órca obecnego 
go system u podatkowego p. W ładysław  
ski uznał w ielokrotnie, że system  ten Tt 
żył społeczeństwo podatkam i. P rz y z n a n ie ' 
z usl tak  zapalonego fiskalisty  pow inno ch y ­
ba i dla m in isterstw a skarbu  być pow ażnym 4 
argum entem , jeśli niem  nie są powszechnie 
załc ludności i jej fachow y cli reprezcntacyj.

W saechs-tronna refo rm a podatkow ości jest 
obecnie bodaj na jp iln ie jszem  zadniem  w dzie 
cizinie gospodarki skarbow ej i w szystkie po 
łane czynniki tj. rząd, R aaa  F inanso?;! i Se 
pow inny spraw ie te j pośw ięcić jaknajbafi 
s?.ą uwTagę.

O ptują pro t. Ki zy z an o  w sk iego  ó  o b ec  nej sy iuae|F  g ie łdo  y.-ej i k a a ic  j , e i.

Prof. Auarn K rzyżanowski, — który , jak wio. 
cłorno, prow adził imieniem rządu w raz  z w ice­
dyrek torem  Banku PoBkiego, Dr. M łynarskim , 
pertrak tacje  z am erykańską grupą wielkich ban 
kierów o udzielenie Polsce pożyczki — ogłasza 
w  ..Czasie1’ następujące uw agi:

..Popłoch na giełdzie uw ażani za bezzasad­
ny. Innemi słow yu w ażam  za praw dopodobne, 
że ci, k tó rzy  obecnie akcje kupują na term in 
jesienny, źie na teir. nie w yjdą. Opieram me za 
patryw anie na zaufaniu do polityki k redytow ej 
rządu. N iewątpliw ie źle się stało, że rokow ań a 
pożyczkow e przeciągnęły się poza koniec ma 
ja. Ale ten stan  .zeczy  nł j stanow i przegranej 
nie do odrobienia.

P rzedew szystk iem  dlatego, że znacziia część 
prac zw iązanych zitzyskaniem  pożyczki zosta­
ła  w ostatnich dniach szczęśliw ie aoprow adzo 
na do końca. Rząd ostatecznie ustalił zasady 
planu finansowego, k tó ry  ma zam iar przepro­
wadzić, a Bank Polski ukończył rokow ania o 
k redy ty  ew entualne dla Banku na w ypadek doj 
ścia do skutku pożyczki rządow ej. Zniżka pa­
pierów  na giełdzie w New Jorku uniemożliwia 
nam narazie uwieńczenie dzieła, albowiem  o- 
becnie bankierzy nie mogą ofiarow ać nasze­

mu rządow i korzystnego  k u rs *
Sęk w tem, ażeby rząd pod w p ły \ 

Iowych trudności nie popełnił b 
mu niem ożliwiły odegranie się 
Spodziew am  się, że rząd nie 
bilizaeji w aluty  na zaw odnei 
m entacji przyw ozu i w yw j 
clu bylejakiej pożycj 
gorzędnych bankierć 

Jeżeli fząd  nie zq 
w szedł, me norzuci 
szej pożyczki słabilj 
żeli nie zerw ie z pie 
wą, z k tóra toczy 
w prow adzać \jy życii 
nansow ego, k tó ry  ul 
zastosow ania niefcar 
czki, wówcza s z pew ni 
nr, praw dopodobnie jed* 
na pożyczka tłojdzie doi 

O statni kom unikat rządL 
dem wielce uspakajający, 
nie, że rząd rokow ań n1e zef 
sobie spraw ę z doniosłości n? 
dobrego stosunku z grupą, z 
w ał, nie ma zam iaru z nią się ro

antyżydowskich we Lwowie
Jeden  akadem ik  żydow ski ciężko ran n y , k ijkm nisju  lżej 

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Lwów, 29, 0 (O .) O negdaj w pad ła  grupa 
endeckich akadem ików -korpo i autów  d? lo­
k a lu  zw iązku  sjonlstycznego „E m u n ah " gdzie

V *1
odbyw ało sie W łaśnie f 
zw iązku. jp ideccy ko rporanci 
akadem ików  sjońskich, by cĄ



jg7.cz;i c

fjm ie ja '
Ti JjpI .iMlów, kP

Ehod niów ży- 
Tszyć m usiała  

fzy u ie  da li je-

'/.OTaj stornu 
Łzeiii p o b ili  dotkliw ie szere; 

f  akadem ików  żydow skich, )  icT? 
go z po in 'o :;y i;h  akadem ików  żydow skich 
Szym ona H ellera  przew ieziono w dość cięż­
k im  stan ie  do szp ita la ..„ Po lic ja , spisaw szy 
protokół, w ypuściła  p rzyaresztow anych  korpo 
ran tów  akadem ickich  n a  wolność.

ilsko - żydowsko - ukraińskiego w Małppolsce wsch.
(Telefonem od naszego korespondenta).

„ów , 29. 5 (G .) Z m iast i m iasteczek M a­
ł k i  wsch. donoszą o dalszych  zw ycię­

ża ch  b  oku dem okratycznego (Polaków , Ż y- 
! w  i Uk aińców ) w  w yborach  do k u r j i  3 i 2 
* j .  I ta k  zyska! blok dem okratyczny  w  S ia - 

Wisławowie w  w yborach  3-ej k u r ji  5 m a n d a ­
tów polskich  (m . in. m in. D obrucki), 4 ży ­
dow skie (m . in . D r Susm ann, D r R itle rm ann  
i  P e rlm u tte r) i 3 ukra ińsk ie . W  S try ju  w  wy - 
borach  3-e j k u r ji  przeprow adził blok 2 m ar.- 

ity  polskie, 3 żydow skie i 7 uk ra iń sk ich . W

K ołom yji przeszło z  b loku  4 Polaków , 3 Ż y ­
dów  (Schneeberger z „H ilach d u lu “, Graef 
z „M izrachi" i B lecher), 3 U kraińców  i 2 
Niemców'. W  Skolćm  5 Polaków , 3 żyd ó w  i 4 
U kraińców . W  N adw ornej (koro S try ja ) w 3 
k u r ji  5 Żydów , 4 P olaków  i 3 U kraińców . W re 
szcie w Sterzencu w  4-ej k u rji  ty lko 3 Ż\ 8 ów, 
2 Polaków  i 2U kraińców ; tu  bo\\ tern poszła — 
śladem  p. S ilbera — k lik a  k a lia ln a  do u tn y  
w yborczej w raz  z — endekam i.

 o§o--------

i  i  a i (  w it  prez. di. Warszawy
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 29. 6. (Sin) Jak  w iadom o, m a k  
ię odbyć na czw artkow em  posiedzeniu nowej 

w arszaw skiej R ady miejskiej w ybory  w iadz 
^M agistratu przedew szystk iem  zaś w ybory  pre 

Kenta m. W arszaw y . W  związku z teni to- 
się we środę obrady poszczególnych u-

grupow ań nowej w arszaw skiej R ady miejskiej. 
P e rtrak tac je  w  spraw ie kom prom isow ej kandy 
datu ry  „centrolewu*1 do ostatniej chwili nie do­
prow adziły  do pełnego uzgodnienia, mówią jed 
nakze pow szechnie, że prezydentem  m. W ar­
szaw y będzie prof. M akowski.

£djiie niemieckiego pisma
miecSzfcmtf octowej akcjr anfysowtecktej E rychłych

powikłaniach wojennych
C (T) „B Z. ąrp M ittag“ donosi, że 

toczą się obecnie rokow ania nad 
fcu kroków , jakie podjąć należy prze­

ło m .
f iń s k ie  uuwodzi, iż w  angielskiem 

^spr. zagranicznych istnieje w pły  
. katolicka z sekretarzem  sta* 
^(y ra liem  na czele, k tó ra  od 

muje bliższe stosunki z 
istkierni państw am i 
M Sowietom, 
jillem znany przemy 

Rechberg, twórca 
ilnego, złożonego z

F ra n c ją  Niemiec. Polski i Czechosłow acji, a 
skierow anego przeciw  Rosji sowieckiej.

P raw ą  ręka T yrała , w edług tych informacyj, 
jest niejaki Poljakow , dyplom atyczny korespon 
dent „Tim es‘a“.

„B. Z. ara Mittag** utrzym uje, że niebawem  
już dojdzie do pow ikłań wojenych w  Indjach an 
gielskich, gdzie agitacja sow iecka jest silnie za 
korzeniona. Fo stłumieniu tego pow stania, An 
glja podejmie zapew ne m arsz na M oskwę, jak 
tw ierdzi pismo berlińskie, w espół z państw am i 
w ciągniętem i przez nią do koalicji antysow iec-
k.ej.

i  aslri M m m m
Burzliwe zajścia w

iJn cg d a j doszło lo w par 
!Tw\eb zajść  pudezas re fera- 

ra in a tza  w spraw ie reform y 
Fisirui yjnego Czechosłowacji. 

In izae ji w ypow iedziała się w hu 
Jowezy sposób cała czeska i n ie- 

[fozy.ja przeciw  obecnem u rządow i, 
bójki m iędzy opozycją a pari.jam i 
w parlam encie  czeskim siali się w 
rzędzie kom uniści czescy, którzy 

ch an  i obstrukcję  w yzyskać d la  
Fi o w. ' l.-lj^ 'eruonsuow ali kom utti- 

u owr K iam arzow i, k tóry

w Czechosłowacji
{.'u/lautenci" czeskim  ' '
uchodzi w  Czechach za najzagorzalszego w ro ­
ga sow depji i za głów ną sprężynę n ieuznan ia  
dotąd  „de iu re “ ZSSR. przez Czechosłowację. 
Mimo, że w zględem  p ro jek tu  rządowego wrogo 
usposobieni są także socjaliści i sk ra jn i n a ­
cjonaliści, zarów no czescy, ja k  i niem ieccy, a 
naw et n iek tó rzy  członkow ie s tronn ic tw  w ię- 
kszuści, zdaje  się być pew nem , że rządow y 
pro jek t reform y ad m in is trac ji zyska jeszcze 
z końcem  bieżącego tygodnia  moc obow iązu­
jącą, cńkoząc zarazem  letn ią sesję czeskiego 
p arlam en tu .

lamet wewnętrzny na Litwie
l ci. wł.) Sytuacja w ew nętrz- 

iv.-i. zaostrzy ła  się w sku- 
Psztowań socjalistów , dokona­

cie w yw ołało  aresztow anie  naczelnego redakto  
nych przez rząd W aldem arasa. W ielką sensa- , 
ra pisma prow incjonalnego „Szaulin Naujenos" 1

1AKA PILtHA
Rok lalottnia 1912. W KrakOWit, ł .o r jb  >kk Ł, 2J,
przyjm uje się coazienm e od godz. b —12 i 3—6; 

Sobota w olna od nauki 
Tam że szkoła  pisania na m aszynach

P etrauskasa , którem u zarzuca ak t oskarżenia 
prow adzenie przeciw państw ow ej agitacji. Odroi 
czenie przez rząd litew ski w yborów  p arlam en t 
tarnych, k tóre się m iały odbyć w czerwcu, wyj 
w o ła ły  u w szystkich  stronnictw  wielkie niezaj , 
dowolenie P artja  chrześcijańsko-dem okratycz 
na w ystosow ała  do p rezydenta  Litwy Smeto-j 
ny w  tych dniach m em orjał przeciw ko meto­
dom rządzenia obecnego gabinetu. Me mor jął! 
ten ma być w stępem  do system atycznej akcji 
chadecji litewskiej przeciw ko rządow i .oot zne- 
nnt. 1 i

KONTROLA TOWARZYSTW UBEZPIECZE­
NIOWYCH W POLSCF

W  sferach rządow ych opracow yw any  jest; 
projekt p rzeprow adzenia kontroli to w a rz y s tw 1 
asekuracyjnych w  Polsce. W  projekcie tym. 
między innemi przew idyw ane jest ponow ne za 
tw ierdzenie koncesji dla w szystk ich  towra-i 
rzystw . W  spraw ie tej ma się odbyć jeszczej 
specjalna konferencja m iędzym inisterialna w! 
pierw szej połowie lipca br.

W SPRAWIE EKSPORTU POLSKIEGO DO 
AUSTRALJI.

Przedstawiciel wielkich firm australijskich 
w Warszaw ie.

P rzy b y ł w  tych dniach do W arszaw y  przed 
staw iciel czterech wielkich ifrm australijskich, 
p. Schalla. Celem przyjazdu p. Schalla jest za­
poznanie się z możliwościami eksportow ym i 
Polski, a naw et przeprow adzenie szeregu kon 
k retnych  transakcyj. australijski interesuje się 
przedew szystk iem  przem ysłem  w łókienniczym : 
drzew nym  i suożjwyczym. Zaznaczyć należy,] 
że eksport Polski do Australji rozw ija się dość i 
pomyślnie, w zrastając z roku na rok. Kilka więj 
kszych przedsiębiorstw ’ polskich już posiada' 
swoje przedstaw icielstw a w  Sidney.

PRZECIW „LICZNIKOM". *  ’ 
Strajk abonentów telefonicznych.

Ju tro , w  piątek „Związek obrony abonentów  
telefonicznych V  W arszaw ie proklamuje godzin 
ny  stra jk  dem onstracyjny w  godzinach od lle j  
do 2giej popołudniu. S trajk  polegać będzie na 
p rzerw aniu  w  ciągu godziny w szek ich  roz- 1  

m ów  telefonicznych. W  niedzielę 3 lipca odbyć j 
ina się w  tej spraw ie ogólny wiec abonentów  i 
telefonicznych.

ILOŚĆ ODBIORCÓW ELEKTRYCZNOŚCI 
W POLSCE. i

Związek Elektrowni w  Polsce przeprowadził ’ 
ankietę na temat działalności elektrow ni An­
kieta ujawniła nieprawdopodobne małe apo-j 
życie energii elektrycznej w  Polsce. 53 elektro-_ 
wnie, które w  całości w ypełniły kwestjona-i 
rjusz ankiety, liczą razem niecałe 300 tys. o d - , 
biorców, a produkcja roczna na jednego mie-; 
szkańca w ynosi niewiele w ięcej ponad tysiąc j 
kilowat-godzin. Jeżeli obliczym y, że na ank ietę, 
Związku Elektrowni nie odpowiedziało kilkana i 

ście małych elektrowni produkujących zn ik o-: 
mą ilość energji i poisacających conajwyżej d o ; 
G-tu tysięcy odbiorców, to wypadnie, że w  P o l ; 
sce na przeszło 30 mili. m ieszkańców korzysta 
z elektryczności tylko 330.000 odbiorców.

FZED ZAOSTRZENIEM SIE ZATARGU 
MIEDZY WARSZAWSKA „KASA CHO­

RYCH" A LEKARZAMI ?
W  związku z zatargiem związku lekarzy Z z% 

rządem warszawskiej „Kasy, Chorych", o d b y ć ; 
się mają dzisiaj 30 bm. decydujące posiedze­
nia zarządu Kasy Chorych oraz zrzeszenia le­
karzy w  W arszawie. Od w yników  posiedzeń 
tych zależny jest dalszy L>eg sprawy przy- 
czem nie jest Wykluszone, że zatarg znowu 
się zaostrzy. Narazle zarząd kasy, jak słychać, 
od przedstawicieli prawicy do krańcowej towl*- 
cy jest usposobiony nieprzychylnie dla zrMSZO 
nia lekarzy Kasy Chorych w  W arszaw ie
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KrzeSŻOWfca: FI. S chonberg , R y n ek  

n  M. B uch sb au m , R y n ek
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Rabka: K sięgarnia kol. „Ruch* (dworzec) „ Jan Janota (Słone)
Rymanów: K sięg arn ia  Z dro jow a 
Szczawnica: „M agazyn Nowości* (w Z a­

k ładz ie ;
Szczawnica: R. M. Z ieg le r (skiep) 
Sucha: K sięgarn ia  ko lejow a (dw orzec) 

lf Szym on B uchbaum , R ynek  
Zakopane: Księg. kol. „Ruch" (dwor/<.-<•) 

)f K sięg arn ia  P ocztow a
Zawoja: J . F isc h e r (P en sjo n a t) 
łegkestów: K sięg arn ia  Z drojow a

Karlsbad: Z. Z. Y e rtr ie b  E. W tlrzb u rg  | MarBCPbad: Z. Z. Y e rtr ie b  E. W tlrzb u r0

Projekt nowego podatku dochodowego
P aństw o polskie zn a jd u je  się obecnie nadal 

w okresie przejściow ym , t. zn. w tak im , w któ 
ry m . doko-nywuje się przeistoczenie system u 
cioctiodów państw a, w k tó ry m  odbyw a się prze 
sunięcie dochodów  państw ow ych od źródeł 
czerpanych  przez państw a zaborcze z m S ą t-  
i*u państw ow ego, przedsiębiorstw ; publicznych 
i podatków  konsu tncy jnych , do system u sto­
sowanego w  zachodn iej E uropie, gdzie głów­
ne źródło dochodów  stanow ią podatk i bezpo­
średnie  z rozbudow anym  podatkiem  osobisto- 
dochodow 3 'm  ńn c/ele. W państw ach  tych po 
przez s e r j |  różnych podatków  przychodow ych, 
których brak i 'u jaw nia ły  sic coraz bardziej, 
u w ypuk la jąc  system  niespraw iedliw ego, n ie­
rów nego i nie w m iarę m ożności św iadczeń 
obciążającego opodatkow ania, zbudow ano p o ­
datek  obciążający czv-.ty dochód, jaki pew ­
nej jednostce w  ciągu pewnego okresu regu­
la rn ie  przypływ a. Dochód ten uznano za m ier

nik możności obciążenia podatkowego. I P o l­
ska, zunifikow aw szy podatki, w daw nych 
trżecli dzielnicach, p rzystępuje  do w prow adzę 
n ia  takiego zm odyfikow anego system u podat­
kowego, a tern sam eni do oparcia dochodów 
państw a na  innych, niż dotychczas, źródłach. 
W ada dzisiejszego system u podatkow ego, to 
nierów ność w obciążeniu w szystkich  gałęzi go 
spodarstw a społecznego, un iem ożliw iająca 
przeto ich byt i rpzwoj. Zupełne prawdę zw ol­
nienie pow itych sfer ludności, stanow i pow ód, 
że obciążenie całej ludności (licząc na głowę 
ludności) w ypadu w Polsce o wdele niższe niż 
za granicą. Inaczej m ówiąc, w skutek takiego 
w adliw ego ustro ju  podatkowego traci przede- 
w szyslkicm  Skarb P aństw a. Z d rugiej zaś 
strony podm ulanie słabo rozw iniętego przem y 
siu  i nieodpow iednio zoi ganizowanego hanu lu  
uzasadnia  obawę zan iku  tychże, a rezulatem  
może. być podkopanie b y tu  finansow ego p a ń ­

stw a Zda je się jednak , że zrozum iano -.Vi bucję 
i uprzytom niono sobie błędy i i a ty. M inister 
skariiu, Czechowicz, przedłożył 1! ul: c t uian 
sowej pro jek t nowego podatku duchudowegu, 
k tóry  w m iejsce dolę c.hczasowegu (o <'tiara kle 
rze raczej uzupełn ia jącym ) ma zająć pierwsze 
m iejsce w system ie podatkow ym .

Opracow u :ąc nowy pro jek t ustaw y o p oda­
tku  osobisto-duchodow ym  trzym ano się w zo­
ru  francuskiego. Jeszcze w roku 1917 w prów a 
dziła  F ran c ja , w m iejsce n iezgrąbnie zbudow a 
nych  k ilk u  podatków  przychodow ych, cedu- 
la rn y  (cząstkow y) podatek dochodowy. B udo­
w a tego podatku  dochodowego polega ria lem, 
że regu larne dochody, z różnych źródeł p ły n ą ­
ce, opodatkow ano odm iennie, obciążając je­
dnak  sum ę tych dochodów pow tórnie i to 
w edług osobno zbudow anej skali p rogresyw ­
nej P ro jek t m in is tra  Czechówicza przew iduje 
także podział lego podatku na dw ie części. 
P ierw sza rozróżnia żródla dochodów osób 
fizycznych i spadków  w akuiących  i obciąża 
10-procentowe dochody z gruntów  oddanych 
w dzierżawę, z budynków , z kapitałów  p ien ię­
żnych, z rem , z praw  m ajątkow ych oraz z czyn 
szów dzierżaw nych. S-proc. dochody z g ru n ­
tów' eksploatow anych przaję właściciela oraz z 
przedsiębiorstw  6-proc.-dochody z gruntów  
eksploatow anych  przez dzierżawcę, w olnych 
zawodowi, innych  zatrudnień , zarobkow ych i 
em ery tu r; 15-proc.-dochody z tantjem . P o ­
nadto w szystkie dochody razem  podlegają ogól 
nem u podatkow i w edług skali progresyw nej,, 
zbudow anej trochę inaczej niż obecna. Dochód 
o.;ób p raw nych , nie bacząc na w ielkość i  ro ­
dzaj przedsiębiorstw a opodatkow any jest je ­
dnolitą  staw ką 20-proc. O podatkow anie osób 
p raw nych, którego nie znaleziono w podatku  
francuskim , wzięto z niem ieckiego system u po 
datkowego (t. zw. K orpcrschaflssteuer). Przez* 
to nigdzie n ieprak lykow ane łączenie dwód! 
różnych system ów, próbuje  się stw oizyć Cu 
nowego, pow raca się w now ym  podatku 
istniejącego podw ójnego opodatkow ania tyci 
!•:Iórzv um ieścili swe kap ita ły  w przedsiębior­
stw ach, uznanych , jako osoby praw ne. Czy 
to m a  być celowo przeszkodą d la rozw inięcia 
wielkiego przem ysłu i handlu7

Jak  opis p ro jek tu  ustaw y w skazuje, p«- 
dział cząstkow y podatku  dochodowego obcią­
ża ponow nie (choć w łagodniejszy sposób) te 
żródla dcliodu, k tóre  ju ż  dziś obłożone są 
istnie jącemi podatkam i p rzy ch o d o w an i. P ro  
jekt ten nie w skazuje  też, ab y  podatk i poprze­
dnie zostały zniesione (n ic tez ze spraw ozdań  
R a d v  F inansow ej o tern nie w iem y). K ieru je­
m y się k u  m odyfikacjom , k u  sprawiedliwości* 
ku rów nom ierności, ku  zasadzie obciążania 
w edług zdolność- i m ożności ponoszenia ciąża

DR. M. BIENENSTOCK.

5) (Dokończenie).

ii z estaw ien ia  je d n a k  Ju d y ty  S łow ackiego  
i H ebb la  w idać w każdym  razie; że ob ie  są 
postaciam i czysto  narodow em i, obdarzonem i 
-łędami i p izy m io lam i iście żydow skim i. T ak 

T ebbel ja k  i S łow acki p rzed staw ia  Ju d y tę  
ako  dziew icę czy stą  i niew inną, k tó re j trag izm  
y sk u je  p rzez  to  na  sile n ap ięc ia  d ram aly- 

< znegó  i in tenzyw ności. Ju d y ta  H ebbla , nie- 
uw jaząc H olofernesa  m iłow ać go zaczyna, 

Ju d y ta  S łow ack iego  m iłu je  już zanim  nie- 
n iwidzi. Jed n a  m iłość sw ą p o św ię c i obow ią­
zkow i p a trio ty czn em u  z pogw ałcen iem  w ła­
snej indyw idualności, d ru g a  o fia ru je  ja na 

ta rz u  — zem sty . H ebhel, o d sięp u jąc  od 
blijnei tradycji w p rzed staw ien iu  sw ej bo- 
te rk i, tłum aczy  to n astępu jąco ; „N ur aus 

n e r  iung fra iilichen  S eele  k an n  ein M ut lie i- 
irg eh ęn , d e r sieli dem  U n g eb eu e rs ten  ge- 
chsen  ftihlt; 'd ie s  lieg t in d e r  U e b e rzeu g u n g  

• men& chliclien G enitils, in dem  Uberein- 
1 m en u ęn  G lauben  d e r Vo ker, in  den  

jn issen  d e r G esch ich te - * A słow a jego

Hphhp!* Tncfhflcher \vvti He-**) U. tr„

„Jud ith  is t d e r schw indelnde  G ipfelpunk t 
des Jutdentum s, jenes V olks. w ełches mit 
d e r G o tth e it. s e lb s t iu  persttn lic łie r B eziehunę 
zu s le h e n  g laub te*  ł) są jak b y  p rzyk ro jom  
do b o h a te rk i S łow ackiego, tłum acząc, jak  córk; 
jak iegoś tam  szy n k arza , cu do tw órcy  podej 
l-zanej kw alifikacji m oże być w y b ran k ą  
„D ucha* stan ąć  obok  św ięte j, szczy tnej p o ­
staci M aika , d o rów nyw ać  inu duchem , być 
mu „w olności b ram ą* , „różą S aronu* , „kon­
w alią  w eselem  pachnącą*  itd. itd. S łow acki 
k reślił có rkę  karczm arza , a m yśla ł o postac i 
bib lijnej z pochodzen ia  i naro d o w ej p rz y n a ­
leżności p red es ty n o w an e j do czyn ien ia  cudów . 
Ł ączy ona  w sw ej istocie „sym boliczno-alle- 
go ry czn ą  fan tazję ,, z „ rozum em  żydow skim *, 
o k tó ry ch  na innem  m iejscu w spom ina H eb b el2). 
Jej a llego ryczna  fan taz ja  p rzeb iia  sie  w k a ż ­
dej sy tu ac ji, w w iz jo n erstw ie  p rzed ew szy st- 
k :em , a rozum  w  p a tr io ty zm ie  je j i m iłości 
do Polski. D latego  „K siądz M arek* oprócz 
filozoficznego m a jeszcze znaczen ie  spo łe­
czne.

L ibelt w idziai w rolt Ju d y ty  „sym boliczny  
s to su n e k  Iz rae la  do P olsk i*3) i to zu p e łn ie  s łu ­
sznie. P rzez cały  ciąg  akcji Ju d y ta  niedw u-

1) op cit. łl. str. 2 1 .
2) op. eit . IV s t r .  17 .

f :i) Uftsipl; Słnw;|P«i Ul str. 346.

znacznie  w cale w y k azu je , że w ielka je s t  
p rzep aść  dzieląca ją , a przez n ią  i w szy st­
kich jej w spółw yznaw ców  od społeczeństw a  
polskiego, k tó rem u  pom aga w  w alce o w ol- 
i ość, aby  zasłużyć  na  rów noupraw nienie. 

Gdyby S łow acki n ie chciał usym bolizow ać  
ego s to su n k u  Iz rae la  do Po lsk i, nie w ygła­

szałaby  Ju d y ta  tak ich  zdań , że

m y żydzi —  ,
Nas n igdy  słońce n ie  w idzi 
W  p rz e śc ie rad ła  obw in ię tych ,
Gzybko na  cm en ta rz  n iesionych  —*
Bo m y n a  p raw ach  p rz e k lę ty c h  
P ośród  ludzi, p rz e ra żo n y c h  
N aszą m odlitw ą gorącą ,
N aszą m ogiłą sto jącą,
K rw ią b ia łych  m acow ych  p rza śo ic  
! b lask iem  n aszy ch  szabaśn ic  
l ta jn y ch  k o m ó r c iem nością  
1 tą  żó łtą  n aszą  złością,
Co się w oczach jad em  kręci,
My tu n a  w ieki w yklęci,
Ja k  og rom ne ch eru b in y ,
Co w tru m n ach  zam k n ię ty ch  siedzą

albo skarg i, że p rzed  an io łam i w p raw d z ie  je s t
aniołem , ale

P rzed  ludźm i, ja k  zaw sze żydów ką 
Pop-ardzoną —  —»
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rów pędnikow ych, nic u suw ając  jednak  tego 
wszystkiego, co w łaśnie tę nierów ność spow o­
dowało. P odatek  obrotow y zostaje, stopa po­
datkow a nie ulega zasadniczem u obniżeniu, 
pa ten ty  zostają. N iepojęta nierów ność m a zo­
stać przypieczętow ana now ym  podatkiem , któ 
rego założeniem  jest w łaśn ie  powszechność, 
spraw iedliw ość, rów ność i bezpośredniość. 
R prow adzenie tego nowego podatku, wobec 
istn ie jących  podatków  przychodow ych, k tó ­
rym  w  Polsce przyznano  głów ną rolę, rów no­
znaczne jest ze zniszczeniem źródeł dochodów 
państw ow ych i zniszczeniem  gospodarstw a 
społecznego w  Polsce. Czysto ro ln iczym  k ra ­
jem  P o lska  zostać nie może. Istn iejące w  P o l­
sce podstaw y sam ow ystarczalności ekonom i­
cznej w skazu ją  n a  w ielkie możliwości rozw o­
ju  przem ysłu  jakoteż i pośredn ika  m iędzy 
działam i gospodarstw a społecznego, hand lu .
. Nowy p ro jek t poda tk u  osobisto-dochodow e- 
go zm ienia  sposób w ym ierzan ia  i n ak ład an ia  
tego podatku, znosi is tn iejące przym usow e ta -  
sje podatkow e i (idąc za rad ą  prof. K em m ere- 
ra )  kom isje szacunkow e, rek ru tu jące  się z gro­
na p ła tn ików  i przenosi te czynności n a  w ła ­
dze podatkow e Iszej in stanc ji. Nowy pro jek t 
zam iast udoskonalić i oprzeć n a  pew nych pod 
staw ach sposób sk ład an ia  zeznań — znosi je, 
przenosząc naw et funkcję  szacow ania ze 
w spółobyw ateli n a  urzędników  bez dostatecz­

nych  k w alifikac ji, n ieodpow iednie w yszkolo­
nych  i nieodpow iedzialnych. O byw atelsk im  
komisjom szacunkow ym  zarzucają sfery  rzą­
dowe, żc w w iększości w ypadków  staw a ły  w  
obronie in teresów  płatników , a nie Skarbu P a ń ­
stw a. G dyby tak  w istocie było, trudno komi­
sjom obyw atelskim  zarzucić, że działały w brew  
woli ustaw  i w brew  spraw iedliw ości. Raczej 
łatw iej uw ierzyć, że obyw atele znają dokład­
niej fak tyczny  stan  m ajątkow y i dochodow o­
ści, jakoteż m ożność ponoszenia ciężarów  po­
datkow ych sw ych w spółobyw ateli, niż urzęd­
nicy, k tó rzy  już nieraz dali obraz niezrozum ie­
nia sw ych funkcyj i nieznajomości zasad g ra ­
nic opodatkow ania. Zniesienie komisyj obyw a­
telskich przy  nadm iernej ilości źle p ła tnych  u- 
rzędników  podatkow ych, może o tw orzyć  dro­
gę do korupcji i p rzekupstw a, bo inaczej tru ­
dno się będzie uwolnić od samowoli skąpo p ła­
tnego urzędnika państw ow ego.

D ecyzja co do projektu tego podatku jeszcze 
nie zapadła, bada go Rada F inansow a. Od u- 
kształtow ania tego podatku zależne będzie, czy 
cały  system  podatkow y państw a będzie sp ra­
w iedliw y i czy  podniesie dochodowość Skarbu 
P ań stw a  przy  rów nom iernem  rozłożeniu cię­
żarów  podatkow ych na w szystk ie w a rs tw y  i 
gałęzie gospodarstw a społecznego, w  stosunku 
do ich zdolności podatkow ej.

Edmund Schenker.

Trzechv£tlecie Nowego Jorku

Kobiety w ciąży, muszą się starać o usunięcie 
każdego zaparcia stolca przez używanie naturalne] 
wody gorzkiej Franciszka Józefa. Kierown.cy uni­
wersyteckich klinik chorób kobiecych chwalą jedno­
głośnie naturalną wodę Ftanciszka Józefa, gdyż ła­
two się ją zażywa i łagodne działanie takowej bez 
ubocznych skutków następuje w krótkim czasie. Do 
nabycia w aptekach i dros uerjach.

P o raź  pierw szy w-spomina o istnieniu w yspy  
M anhattan  — stanow iącej dziś ośrodek New 

LJo ik u  — kapitan korsarskiego statku francu­
skiego, V errazano, k tóry  w ylądow ał na niej w 

^24-ym roku. Z czasem  poczęły ją odw iedzać 
holenderskie okręty  handlow e, zw abione ob- 
Łścią zw ierzyny  o cennych filtrach, aż w 
12-ym .roku załogi „ T y g r y su "  i „For tuny "  

założy ty  na w ybrzeżu obóz w arow ny pod na­
zw ą „Fortu N assau“ — nowe to osiedle znala­
zło się pod opieką i jurysdykcją słynnej Kempa 
nji Zachodr.io-Indyjskiej, cieszącej się wielkiem 
poparciem  rządu holenderskiego. P rzybycie  w  
1617-ym roku 160-u kolonistów, k tórych pew ­
ną część stanowili hugonoccy emigranci fran­
cuscy, p rzekształciło  w ojskow y posterunek w 
handlową faktorię. posiadającą już w łasnego 
gubernatora, delegowanego przez w ładze haa- 
skie. P ie te r Minuit w ezw ał w  1626-ym roku do 
sdebie w odzów  okolicznych plemion indyjskich 
ł nabył od nich legalnie całą wy»pę, płacąc za 
ttią św iecidełkam i, kolorow ym i paciorkam i i in 
ną tego rodzaju „biżuterją“ ogólnej w artości 
50-ciu florenów, czyli dzisiejszych 24 dola 
rów!... Nie była to w ysoka cena, zw ażyć jed­
nak w ypada, że i objekt transakcji nie przedsta

w iał podów czas wielkich korzyści p rak tycz­
nych — błota, m okradła, jeziora zam ieszkałe 
przez pantery  ,wilki, niedźwiedzie i dziki. M ia­
no m iejscowości ponownie ulega zmianie. Fort 
A m sterdam  staje się siedzibą paruset rodzin, 
w iodących pracow ity, ciężki żyw ot farm erów , 
t r ap pe ró w  i hodow ców  bydła rogatego. Dzięki 
iroskliw ej opiece metropolii, będącej w  17-tern 
stuleciu istotna potęga w ielkom ocarstw ow ą, 
m łoda kohnija rozwija się nadfca szybko i potny 
ślnie pów staje Kościół, szkoła i naw et bro­
w ar, dostarczający, tak miłe podniebieniu holen 
derskiem u, piwo. Bliskie sąsiedztw o w ojow ni­
czo usposobionych Indjan zm usza gubernatora 
S tuyvesanta  do pow iększenia garnizonu, oto­
czenia całego grodu w ałam i ochronnymi, wznie 
sienią m urow anych baszt, etc... Boć i ludność 
zw iększyła się znacznie, miasto posiadło sze­
reg ulic, zabudow anych małym i domkami o bar 
dzo charak terystycznym  w yglądzie holender­
skim. W szystkie te środki bezpieczeństw a oka 
zały się celowe, gdyż w  1655-ym roku Fort 
A m sterdam  został znienacka napadniętsr przez 
p a ro ty się tzn y  oddział C zerw onoskórych — a- 
tak udało się w praw dzie odeprzeć, ale ofiarą 
jego padło 100-u m ieszkańców , zabitych w  cza

sie k rw a w e j walKi, o raz  150, uprow adzonych 
w  niew olę i zg ład zo n y ch  po dług ich  mękach.

B yły  to zresztą ostatnie lata w ładzy  adnilni 
stracyjnej holenderskiej, gdyż w  1658-ym rokn 
garnizon zm uszony był poddać się — acz z  
w szystkim i honoram i w ojskow ym i — liczniej­
szej armji angielskiej, k tóra, pod dow ództw em  
osobistem  księcia Yorku, zajęła w yspę. Jednera 
z następstw  tego aktu  była zmiana, tym  -azem  
już ostateczna, nazw y m ieściny, k tórą  dla ucz­
czenia jej zdobyw cy — ochrzczono uiianeid: ' 
New Yorku. W ybuchła w kró tce później wojna 
pom iędzy W ielkobrytanją a Hulandją nie w pły  
nęła na ten now y stan rzeczy i odtąd kolonia 
żyje norm alnym  trybem  aż do chwili, k iedy A 
m eryka Północna pow staje przeciw  w ładzy  
angielskiej. Pom iędzy 1776-ym a 1783-cim ro­
kiem New York brany  jest kilkakrotnie sztur­
mem bądź przez pow stańców , bądź przez woj 
ska angielskie, aż w 1790 roku ogłoszony zo­
staje stolicą nowego państw a. Zazdrość pozo­
sta łych  prow incyj pozbaw ia go w praw dzie te 
go zaszczytnego pierw szeństw a hierarchiczne 
go, ale New York tw orzy  jednak już na po­
czątku 19-go stulecia" centrum  ekonomicznego, 
intelektualnego i artystycznego  życia S tanów  
Zjednoczonych, jakiem jest on i w  ooecnej 
chwili.

Założona w  1626-tym roku przez P ie te ra  Mi- 
nuit nędzna faktoria zajmuje teraz  przestrzeń  
80.000 hektarów , w ydane zaś naów czas 24 do 
lary przedstaw iają, w edług dokonanego w  
1921-szytn roku szacunku, w artość 9 m iliar­
dów dolarów'. Ruch w porcie stanow i jedna 
czw artą  całego liundln morskiego Stanów  Zjed 
imczonych. przyczem  ludność m iasta w ynosi 
z górą 5.800.000 m ieszkańców . P roste  zesta-*r 
w ienit tych kilku suchych cy ir daje pojęcie 
o ogromie dokonanego w  ciągu niewielkiego 
stosunkow o okresu czasu, dzieła. To też nie- 
zmiernem zainteresow aniem  cieszy się jubileu­
szow a w ystaw a, urządzona staran iem  tow arzy  
stw a „W antfm aker", firm y będącej w łaścicie­
lem najw iększego — w  całym  św iecie — m aga 
zynu nowości, zw łaszcza, iż figurują na tej w y  
staw ie obrazy  celniejszych m alarzy  am erykań  
skich, w yobrażające w ybitne m om enty dziejo­
w e z przeszłości New Yorku. A m erykanie z 
niekłam aną ciekaw ością zapoznają się w  ten 
sposób z historią sw oich w łasnych  przodków , 
pow iększając jednocześnie i tak  liczny zastęp 
klijentów m agazynu.... Business is business!
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J a  — z n a ro d u  n iew oln ica, 
Z Je ry c h o ń sk ie g o  ogrodu  
R óża, m iędzy obce ludy  
P rzesad zo n a  i k w itnąca ,
A k ró lew n a  z ro d u  Judy ...

S ieroca w w aszej k ra in ie .
żydow skie  dziecię,

Aby silne duchy boże  
Miały na ziemi ojczyznę  
I sztandar sercom  zatknięty,

A  k iedy  K osakow sk i p rosi ją  o i ę k ę ; chce się  , 
żenić z nią bo „bogu la" i „czysta , m ało m a 
ak cen tu ..."  żydow sk iego , rezy g n u je  z miłości 
jego , choć go sam a  kocha, bo

— p rzep aść  je s t  m iedzy  nam i...
— tw ó j ród, tw oje im ię,
Co od rzuca  to zam ęście  —

m inio  1o, że n aw e t ju ż  c h rzes t p rzy ję ła .
J a k  N ow ack i sob ie  p rzedstaw ia ł- rozw ią- 
n ie j  p rob lem u  polsko-żydow sk iego , na  to 

"a inat nie da je  jasnej odpow iedzi. Kiedy 
d y la , o fia row aw szy  sw oje d jam en ti i m a­

j e  ojczyźnie w  p o trzeb ie  będącej, w raca  
cl W  M atka , ten  żeg n a  ją  słow am i;

W racaj Iz rae litan k o  —
I bądź o du^ba sp o k o jn ą :
Niedługo będziesz w ygnanką.
Na to s ię -to czy  ta  wojna,

bo kiedy duchy boże tolerancji i m iłości 
w zajem nej zapanują na ziem i, zniknie ucisk  
i gw ałt i zło. W tedy w szy scy  będą równi, 
a „ona przestanie być w ygnanką". A le czy  
konieczny był do tego  chrzest, obcięcie  
z „cierni"? To w łaśn ie kwestja. G dybyśm y  
chcieli w nioskow ać z dalszych słów  Marka, 
pow iem y że  lak. Bo przed chrztem  jest tylko  
„różą pachnącą" skąpaną

W Izraelow ej purpurze 
W polskich bław atków  błękicie,

lecz nie jest jeszcze „lilją białą". Libelt sądzi, 
że „chrzest Judyty ma sym bolizow ać pojed­
n a n i  z krajem, m ającym być w yzw olonym  
kiedyś przez takiego ducha, jakim był ksiądz 
Marek. M iędzy Polską uciem iężającą Zydo- 
stw o a Izraelem  uciem iężonym  nie ma połą­
czenia..." Lecz czy  to tylko sym bol? Czy też  
od chrztu zależy to pojednanie? Z początku  
uważali T ow iańczycy chrzest za konieczny  
w arunek w stąpien ia  Żydów do „K oła“ później 
w arunek ten odpadł, należał do Koła naw et 
Zyd, nazw iskiem  Bericowicz. I m oże ta oko­

liczność spow odow ała S łow ackiego, że  k a le  
Judycie  przyjąć form alnie chrzest, bo dla  
akcji sam ei i roli jej jest to bez znaczenia. 
Szlachetną i m iłującą jest przed nim  i po  
nim, cuda czyni przedtem  i potem , a zem sta  
kieruje nią także zarówno przed chrztem  jak  
I później, k iedy osw obadza Marka przez czyn  
w istocie z ł y ,  bo z zem sty  w yn ik ający .K w e- 
.-tja zostaje zatem  niejasna i n ierozw ią za n y

Bądź co bądź jednak „Ksiądz Marek" jest 
dziełem  w ielk iem  i pięknem , dotychczas przez  
krytykę niedocenionem . Zasadniczym  jego  
m om entem  jest w zniosłość, patos biblijny, 
daleki od sr tucznej koturnow atości, m oc idei, 
które „K róli1 Ducha" w ydały . Lecz i dla nas  
óydów, ma dzieło to w iekopom ną wartość. 
Z głębi idei tych w yłania  się  bowiem  jedna; 
która każe Judycie, obdarzonej w szystk iem i 
cecham i narodu żydow sk iego , stać się

św iecącą przym ierza tęczą,
Św iecącą, aż pioruny uderzą  
1 z chmur spędzą, jak ostatnia, pochodnię,

przym ierza m iędzy w olną P olską i w olnj 
Izraelem . I z w y ży n y  tej przewodniej m y  
hołd, jaki i m y składam y cieniom  w ielkieg  
twórcy, podwójnej nabiera w artości i ce
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Żydostwo nie ma ambicji religijnej ekspansji, a jednak posiad;, dość licznych „gerim “. - -  
Ukraiński nauczyciel w Komarnie. — Nauka języka hebrajskiego i żydow skiego. — Spotkani-: 
z matka. — Od cadyka do rabinów . — P rzy jęc ie  judaizmu i tęsknota za Palestyna. — Sita 

ideologii żydow skiej. —  Asymilacja na rzecz żydostw a.

Jak pow szechnie wiadom o, ż y d o s tw o  nigdy 
nie miało i nie ma żadnych specjalnych ambi- 
cyj ani zam iarów  religijnej ekspansji. Żydostw o 
zaw sze utrudniało i utrudnia prozeliton. przyj­
mowanie w iary  żydow skiej. Niemniej przeto 
przyjm owały żydostw o w  ciągu dziejów czę­
sto całe grupy, a także w ybitniejsze nieraz in­
dyw idualności. I tak obok w ystąpień  niektó­
rych sfer z żydostw a, najczęściej chyba dla ce­
lów  karjery , notują w iększe gminy także sto­
sunkowo dość liczne przejścia chrześcijan na 
religję żydow ską. P rzy tem  nie można prozeli- 
tów  bynajm niej podejrzew ać o chęć zrobienia 
—  karjery. To też z pośród „gerim “ rekrutują 
się często najw ięksi entuzjaści sp raw y żydo­
stw a i sjonizmu, i to nietylko, o ile idzie o po­
szczególne jednostki (np. poe tk a  hebrajska Eli- 
sZewa), ale też całe grupy, k tóre osiedliły się 
na roli palestyńskiej.

O pow iedzieć chcem y dziś jedną z historyj 
ostatnich przejść na judaizm, jaka miała miej­
sce w  M ałopolsce W schodniej. H istorja ta w y ­
gląda może istotnie tylko na „historję", ale zda­
rzy ła  się ona istotnie przed niedaw nym  cza­
sem. Z darzy ła  się w  m iasteczku Komarno w 
pow iecie Rudki. Od pew nego czasu baw ił w  
Komarnie inteligent ukraiński, k tó ry  udzielał 
lekcji przedm iotów  świeckich w  domach żydo­
wskich. Z początku nikt w  m iasteczku żydow - 
skiem  nie zw racał na niego baczniejszej uwagi. 
U czył, to uczył.

Ale po pew nym  czasie rozpoczął ukraiński 
nauczyciel p ryw atny  zaw ierać znajomości ze 
starszym i uczniami chederów  i betham idra- 
szów  i prosił ich o uczenie go języka hebraj­
skiego i żydow skiego w zam ian za udzielanie 
lekcyj z zakresu przedm iotów  świeckich. To 
zdziwiło już m ieszkańców  K om arna. Zaczęto 
mówić, cichaczem, że inteligent ukraiński zamie 
rza przejść na żydostw o. Nauczyciel nie zw ie­
rza ł się z tego narazie nikomu. Zacieśniał ty l­
ko coraz bardziej w ęzły  znajomości z ucznia­
mi betham idraszów  i począł coraz częściej by­
w ać w  bożnicach. W  m iędzyczasie nauczył się 
też czy tać  po hebrajsku i żydow sku. O dtąd był 
codziennym  gościem betnham idraszów  w  Ko- 
tnam ie.

Jedynie w  poniedziałki nie przychodził do 
bóżnicy. Dziwiło to w szystkich. Dlaczego p ra­
w ie w  poniedziałek nie przychodzi? W reszcie 
Rozwiązano tę zagadkę. W  poniedziałek odby­
w ał się mianowicie w  Komarnie targ, na k tóry  
przychodzili w ieśniacy z okolicznych wsi.

Razu pew nego zauw ażyli Żydzi Komarna, jak 
jedna z w ieśniaczek doszła do ukraińskiego na­
uczyciela, rzuciła mu się na szyję, zaklinała 
go, ab y  nie przechodził na w iarę żydow ską i 
nie opuszczał jej. O kazało się, że w ieśniaczka 
jest m atką ukraińskiego inteligenta i nazyw a 
się Feduchow a. W ieśniaczka pochodzi z B rze- 
rzca, w si niedaleko Komarna. Ojciec ukraiń­
skiego nauczyciela oddaw na już nie żyje, a był 
biednym  w yrobnikiem . M atka jest praczką. O- 
kazało  się rów nież, że syn Feduchow ej, Dani- 
ło, studiow ał w  swoim czasie w e Lw ow ie, a 
potem  także ożenił się.

O statnio pow ziął zam iar przejścia na juda­
izm, nam aw iając do tego kroku także swoją 
żonę. Kiedy ta jednakże o żydostw ie nie chcia­
ła nic słyszeć, Daniło. Feduch opuścił ją i udał 
się do Komarna, aby  o w łasnych  siłach spró­
bować przejść na w iarę  żydow ską. Udał się 
też do cadyka-cudotw órcy, w  Komarnie, k tóry  
jednak odesłał go do m iejscowego rabina. Ale 
i ten nie chciał pomóc Feduchow i w ppzejściu 
na żydostw o. T akże m iejscowa ludność żydo­
wska nie w ierzy ła  w bezinteresow ną zmianę 

rzekonań Feducha i podejrzew ała go o chęć 
oślublenia Żydówki.
P rzypuszczenie to jednak okazało sie myl- 

nem. Feduch począł żyć w edług zw yczajów  
żydc ikiej religpi. Kiedy mimo to miejscowi 

irnbini nic chcieli pomóc mu w przejściu na ju­

daizm,  postanowił.  Dauilo Feduch  w yje ch ać  uo 
P alestyny  i tam przy jąć  żyd os two .  W m iędzy­
czasie przybyć miał do Kom arna zięć m iejsco­
wego rabina, rabin z Radzitnina, m ieszkający 
obecnie w W arszaw ie. Kiedy Feduch dow ie­
dział się, że rabin radzimiński przychylniej u- 
sposobiony jest wzgiędem  „genm “, postanowił 
zaczekać na niego w  Koma-nie.

Istotnie kiedy rabin radzimiński p rzyby ł do 
Komarna, przedstaw ił mu Daniło Feducli swą 
prośbę i w yjechał z nim do W arszaw y, gdzie 
przyjął żydostw b. Feduch objął rów nież posa­

dę u jednego z przem ysłow ców  warszawsk ich ,  
będącego chasydem . rabina rad/. imińskicgo.

Matka Feducha przybyw a ou tego czasu nie­
raz do K .m arna : nalega na miejscow-w cii Ży­
dów.  a b y  jej umożliwili w idzenie się z synem.

..Niecli już syi: mój będzie Żydem,  niech na ­
w e t  jedzic do Pa l es ty n y ,  bytem go mogła j e sz ­
cze choć raz widzieć w życ iu1'. — nalega P o ­
duchowa.

Danilo Feduch nosi sie pocmono isUrtnie ł 
zamia rem wyjazdu  do Palestyny.

Całą te spraw ę poda jemy jednak nic tyle. ja. 
ko w yraz nieuzasadnionej .zresztą dumy:  
poprostu jako dokument, św ia d cz ąc y  raz jesss 
cze o kulturalnej sile i sugestii ideologii żydo­
stw a. której ulegają często także obcy. Obok 
asym ilacji żydow skiej, mam y bowiem nieraz 
do notowania asym ilacje odw rotną na rzecz 
żydostw a. (Te).

Ohyda cywilizacji współczesnej
„Droga do Buenos-Aires*

W tych dniach dzienniki przyniosły z Poznania 
następująca wiadomość:

„Władze policyjne wpadły na trop dobrze zorga­
nizowanej i szeroko rozgałęzionej szajki handlarzy 
żywym towarem. Handlarze łapali przy pomocy pod 
stępów młode dziewczęta i chłopców i wywozili ich 
zagianicę do różnych krajów. Szajka w Wielkopol- 
sce pozostawaia w kontakcie z podobuemi bandami 
w Gdańsku i Hamburgu. Przeprowadzono już aresz­
towania. Szczegóły prowadzonego energicznego śle­
dztwa dotąd nieznane".

Wiadomość ta, w której kryje się straszna ohyda 
dwudziestego wieku, wywarła wśród społeczeństwa 

.wrażenie przygnębiające. Dotychczas bowiem spo­
tykaliśmy się w Polsce ze sporadycznemi wypadka­
mi handlu żywym towarem, — natomiast afera po­
znańska, jak wynika z zacytowanej depeszy, zakro­
jona jest na większą i niestety „europejską" skalę.

Handel żywym towarem datuje się od dawien da­
wna. Przechodził on różne etapy rozwoju, kwitł i 
podupadał, do ostatniej jednak chwili zachował swą 
żywotność. Dziś jest źródłem kokosowych „intere­
sów" różnego rodzaju ptaków niebieskich i między­
narodowej szarlatanerii, której planom i działaniom 
sprzyja niezwykle powojenne zdziczenie obyczajów 
i upadek moralności.

W alka z tą ohydną plagą społeczności jest ciężka. 
Od 3 lat Liga narodów prowadzi intensywną w tym 
kierunku akcję, rozpisuje odpowiednie ankiety, przy­
gotowuje raporty i projekty. Tymczasem jednak 
przez ocean długim sznurem płyną statki, wiozące 
na swych pokładach coraz to nowe transporty bia­
łych niewolnic i wyładowują je w Buenos Aires, głó- 
wuym porcie odbiorczym.

P. Albert Londres, doskonały dziennikarz francu­
ski, nie bacząc na raporty i „badania" Ligi narodów, 
postanowił na własną rękę przeprowadzić ankietę 
na temat handlu żywym towarem. — Praktyczny 
zmysł, przedsiębiorczość i energja dziennikarza oka­
zały się płodniejsze w skutki od akademickich refe­
ratów genewskich. W  książce „Le chemin de Bue­
nos - Aires" zamieszcza p. Londres wyniki swych 
wysoce ciekawych badań. Materiały przezeń zebra­
ne, dzięki swej źródłowości i wszechstronności, sta­
nowią dziś poważny czynnik informacyjny dla mię­
dzynarodowej walki z handlem żywym towarem.

P. Londres rozpoczął swoją pracę w Paryżu, za­
poznając się w podrzędnych barach z kilku handla­
rzami. Po wzbudzeniu w nich do swojej osoby od­
powiedniego zaufania, wykupuje kartę okrętową do 
Buenos-Aires i wraz z trasportem żywego towaru 
wypływa na ocean. Na statku poznaje się z arkana­
mi „kupieckiej" działalności handlarzy I bezpośrer 
dnio styka się z ich ofiarami. Poznaje niejaką Blan­
che, nieletnią jeszcze dziewczynkę, która podróżuje 
w towarzystw ie swego „opiekuna". Na dwa dni 
przed przybyciem do Montev(4eo Blanche dowiaduje 
się co ją czeka. Zaczynają się Izy ! bezsilne prote­
sty. Rezygnacja jednak przychodzi szybko. „Opie­
kun" obiecuie jej bowiem, że jeżeli będzie „dobrze 
pracowała", — to uzbiera dużo pieniędzy, nie tylko 
dla siebie ale i dla rodziny.

Trzeba wiedzieć, że handlarze żywym towarem 
posiadają wyśmienitą organizację, ujętą w karby we 
wnętrznej dyscypliny, posiadają własne przepisy, 
nawet statuty „prawne", a każdy z nich uważa swój 
zawód... za normalny 1 nie kolidujący z pojęciem e- 
tyki. .ledno z takich stowarzyszeń, z jakiem na po­
kładzie parowca zetknął się p. I.ondrcs, nazywa się 
„Le milfeu" (środek'. Fk-picatujc ono kobiety w u u

. i t

sposób, jak innego rodzaju przedsiębiorstwa eksplo­
atują lasy, kopalnie albo źródia mineralne. Organi­
zacja ta jest przedewszystkiem w stałem porozumie­
niu z marynarzami, którzy żywy towar przechowu­
ją nieraz w wygasłych kotłach okrętowych i między 
tunelami mąszyn, tak, że biedne dziewczęta podczas 
swej podróży bardzo często nie oglądają nawet świa 
tła dziennego. Inne znowu jadą jako krawcowe łub 
zwykłe pasażerki. Są one jednak tak steroryzowa- 
ne, że nie ośmielają się zazwyczaj zdradzić istotne­
go celu swej podróży. „Ludzie środka" pozostają ró­
wnież w stałym kontakcie z policją argentyńską, 
której się opłacają.

W  świecie tym posiadanie kobiety równoznaczne 
jest z posiadaniem kapitału. Posiada ona taką samą 
wartość, jak naprzykład: kamienica, albo sklep spo­
żywczy. Zdarzają się wypadki, że kobieta odgrywa 
rolę pieniądza obiegowego, zwłaszcza jeśli chodzi o 
handel wymienny. Po kilku latach takiego handlu, 
połączonego z eksploatacją — handlarze zbijają for­
tunę i powracają do Europy jako zamożni kupcy, kit- 
pują sobie domy, wille i wiodą beztroskie życie bur­
żujów. A kobiety? Te przyzwyczajają się do iw ea t  
„rzemiosła" 1 rezygnują z uczciwego życia i powol­
ne są losowi.

Takie są obserwację p. Londres‘a. A kooktazłe Bu­
kiety? Bezpośrednią przyczyną prostytucji Jest nę- 
dza, — stwierdza dziennikarz. — Często jednak prty 
czyną jest lenistwo i nałogowe nieróbstwo.

Według zeznań samych handlarzy, 80 proceot „to­
waru" oddaje im jednak w ręce głód. Znajomość sm 
swą ofiarą rozpoczyna w takich wypadkach han­
dlarz od restauracji, następnie przechodzi do kapun 
sukni, — epilog wiadomy.

Książka p. Londres‘a, oparta na cyfrach I bezpo­
średniej obserwacji, posiada pierwszorzędną war­
tość, tern bardziej, że wbrew duchowi czasu handel 
żywym towarem rozwija się w całej pełni. Tragiz­
mowi jego tow arzyszy szatański uśmiech zadowole­
nia na ustach tych pół-ludzi, którzy czerpią zeń zy­
ski i którzy żyją z bezgranicznego cudzego cierpie­
nia.

Wesoły kącik
u  f r y z j e r a

— Mogę pann polecić ten w spaniały  środek na 
porost w łosów  P o  kilku tygodniach s trac i pan 
zupełnie łysinę.

—  Dobrze, dobrze! Niech pan to komu innemu 
powie. Jestem  przecież w ytw órcą tego w łaśni* 
środka na „porost włosów".

ZA DZIESIĘĆ LAT W N. JORKO.
— Gdzie jest mój mąż?
— Poleciał właśnie do klubu w Londynie.

W takim  razie ja  polecę na bal p rasy  w  P a­
ryżu Proszę puścić w ruch aeroplan.

W  KW IECIARNI
— Biorę żalem ten bukiet, nie zapłacę za m e#o 

dopiero jutro.
— W takim razie, niech pan weźmie i te iucłj- 

pominnjki. Czy to ty lko pornóże?!

MISTRZ.
— Nie w stydzicie sio uczyć dziecko w t«h m ło­

dym wieku żebrać'1 •
— To wenie nie moje dziecko, p taszę  u**i To 

maj — uczeń
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Leczenie masową suggestją
JPsychó-tfcrapjO. — Szkoła z N uscy. — C >ue i lego metoda. — Hypnoza. — M asowa suggestją

P sycho-terap ja , leczenie suggestją i t "pnozą 
joyło już od daw ien  daw na upraw iane. W łaści­
wie in tegralną sk ładow ą każdego leczenia jest 
m ggestja — czase ir niewinny proszek, zapisa­
n y  choremu ręką cenionego lekarza, spraw ić 
może cuda; w ogóle zasadniczym  w arunkiem  
skuteczności leczenia jest zaufanie do lekarza; 
sam a indyw idualność lekarza, jego psychiczne 
Oddziaływanie na chorego jest niejednokrotnie 
IWażniejszem, niż przepisane leki, — nie m am y 
tu, rzecz prosta, na m yśli chorych, cierpiących 
na jakieś ciężkie zmiany organiczne lub daleko 
posunięte procesy  chorobow e; ale i tu taj do­
św iadczenia w ielu lat uczą nas, że  psychika 
Jest w  stanie w  sposób bardzo w yb itny  od­
działyw ać na nasze ciało, — co z resz tą  zupeł­
nie nas dziwić nie powinno, — faktem  jest, że 
pośrednio, przez naszą psychikę m ożem y w p łv  
w ać na rw en tuaine p rocesy  chorobow e, ogra­
niczając je, a naw et doprow adzając organizm  
niekiedy do zupełnego w yleczenia.

P sycho-terap ja , w  postaci suggestji i hypno- 
ey , w prow adzona już by ła  do arsenału  w iedzy 
lekarskiej dość daw no przez t. zw . s ta rą  szkołę 
z  N ancy, której teoretyczne podstaw y opraco­
w ali później Lieoault i Bernheim  (m agnetyczne 
przenoszenie siły na człow ieka chorego, hyp ­
noza). — W  roku 1885 ap tekarz Coue zajął się 
bl&ej m etodam i iecZeiiia za pom ocą hypnozy, i 
w  krótkim  czasie, po szeregu studiów  doszedł 
do przekonania; że o w iele lepiej nadaje się do 
leczenia nie hypnoza, lecz suggestją  na jaw ie, i 
to  suggestją m asowa, t. j. suggestją, p rzep ro ­
w adzana rów nocześnie na całym  szeregu pa­
cjentów . Podoonie zresztą  W ette rs tran d  (Szw e 
cja) leczył w praw dzie hypnozą, ale rów nież na 
jednem  posiedzeniu hypnotyzow ał szereg p a ­
cjentów . — Coue doszedł do wniosku, że sug- 
gestja i to pośrednio poprzez autosuggestję, 
je s t zupełunie w ystarczającą  m etodą leczenia, 
zw łaszcza jeżeli jest stosow aną m asow o *— i 
że do hypnozy uciśkać się już nie należy, za 
w yjątk iem  zupełnie nieprzeciętn 3rcb w ypad­
ków . Do chorób, k tóre m etodą Couego mogą 
być leczone, zalicza Coue w szystk ie  choroby 
nerw ow o-psychiczne, — w praw dzie i inne cho­
roby  nadają się do leczenia m etodą Couego, — 
w  każdym  razie leczenie tą m etpdą naw et or­
ganicznych chorób popraw ia subiek tyw ny stan  
sam opoczucia pacjenta, a niejednokrotnie w pły  
w a  bardzo dodatnio na stan  zdrow ia chorego, 
— ale przedew szystk iem  do leczenia tą m etodą 
nadają się choroby o podkładzie nerw ow ym , 
lo znaczy  choroby, w  których najczęściej ja ­
kichś zmian organicznych, jako p rzyczyny  
schorzenia, dostrzec nie jęsteśm y w  stanie, a 
k tó rych  głów nym  sym ptom em  są subjektyW  ne 
dolegliwości chorego. T e jednak dolegliwości 
subiektyw ne pod żadnym  względem  dolegli­
wościom organicznym  nie ustępują — niejed­
nokrotnie są one jeszcze w zm ożone p rzez ogól­
ny rozstrój nerw ow y, jaki zazw yczaj tego ro­
dzaju stanom  tow arzyszy.

O panow anie tego rodzaju cierpień siłą woli 
nie odnosi najmniejszego skutku, — w prost 
przeciw nie, w szelki w ysiłćk  woli w  wielu w y­
padkach tylko jeszcze sp raw ę pogarsza — przy 
w szelkich natręctw ach  m yślow ych, gdy trapią 
nas jakieś p rzyk re  myśli, k tórym  opędzić się 
nie potrafim y, — gdy cierpim y na melancholię 
lub t. p. stany, w ysiłek  woli w ów czas nie po­
m aga; do tego rodzaju cierpień należą też ró­
żnego rodzaju bóle nerw ow e, zaburzenia fun­
kcjonalne (czynnościow e) w  rozm aitych o rga­
nach, a więc naprzykład  w przew odzie ookar- 
m owym , bezsenność, impotencja etc. W e w ^zy' 
Itkich tego rodzaju stanach chorobow ych w y ­

bitną rolę odgryw a nasza podświadom ość.
O tóż do tej podśw iadom ości ła tw o  się do­

stać podczas hypnozy, — a rów nież bezpośre­
dnio przed sam em  zaśnięciem , gdy  ciało znaj­
duje się w  stanie znużenia i z trudem  tylko 
przyjm uje już w rażenia ze św iata zew nętrzne­
go. Ten stan nadaje się doskonale do suggero- 
w ania chorego i do leczenia suggestją w zględ­
nie autcsuggestją. Podobnie ła tw o suggestyw - 
ni są ludz!e, gdy znajdują się w  w iększym  tłu ­
mie, — o czem zresztą  każdy  doskonale w ie; 
zatem  Coue zbierał swoich pacjentów  w g ru ­
pach po 30—50 osób i wspólnie ich suggerow ał 
— po kilkunastu posiedzeniach chorzy mogą 
się już następnie sam odzielnie leczyć dalej au-

tosuggestją, — w yniki tego rodzaju leczenia ag 
znakom ite we w szysik ich  schorzeniach n a n u r  
psychicznej, — w  ciężkich w ypadkach ucidka-
m y się do hypnozy, w zględnie do psycho-aaa- 
Iizy, k tó ra  jednakow oż jest zabiegiem  bardzo 
d ługotrw ałym  i w yczerpującym .

M etoda Couego m asow ej suggestji znalazła 
zastosow anie na jednej z klinik w iedeńskich, 
gdzie od maja 1925 r. odbyw ają się regularnie 
masowce posiedzenia chorych w  k tórych  w  ciągu 
jednego roku w zięło ogółem udział 350 pacjen­
tów, cierpiących na różnego rodzaju choroby 
(o podkładzie jednak nerw ow o-psychicziiym ), 
— w yniki tego leczenia by ły  w  w iększości w y ­
padków  znakom ite. Sam Dr. Brauchle, który 
m etodę tę obszernie opisat, w yleczył się tą sa­
mą m etodą ze sw ego uporczyw ego kataru  żo­
łądka i jelit, na k tó ry  naw et operacja nic mu. 
nie pomogła. L. G.

[ f ą k i n ą t ą
Krem królowych - Królowa kremów
Najdelikatnie szy całkowicie nieszkodliwy na 
naukowych podstawach oparty preparat koamet}

Odpowiedzi redakdi
MŁODA KRYNICZANKA: T łustej cerze w szela­

kie krem y ty lko szkodzą. Należy myć tw arz  rano  
gorącą wodą i mydłem; w ciąga dnia 2—3 razy 
zm ywać rozcieńczoną wodą kolońską i za raz  po­
tem pudrować. W ieczór parów ka i wyciśhięcie 
w ągrów . Pozatem  dla oczyszczenia cery przydało­
by się kilka naśw ietleń lam pą kw arcow ą. SAT- 
MON. 1) W cierać codziennie w  skórę głow y st>i- 
ry lus salicylow y. Trzeba to  jednak robie ciągle, 
j o  środka, usuw ającego łupież raz na -aw sze nie­
ma. 2) P a trz  „Młoda K ryniczanka11. Mydło neu­
tralne. Puder „M iraculum‘‘ lub „Houbigant". 3) 
Z nyw ać 5 proc. sp irytusow ym  roztw orem  form a­
liny (na receptę lekarza). 4) Jeżeli nie częściej, 
jak 2—3 razy w tygodniu — to nieszkodliwa. R a­
da: up raw iać  dużo sportów , w ysiłku fizycznego, 
tf.k, by wieczorem doznawać silnego znużenia- 
Jeść i pić w czas, najpóźniej na jakie 3 godzi ny 
przed pójściem do łóżka. P rzykryw ać się lekką 
kołdrą. ER- HA, M1SFR W yjazd do K rakow a 
względnie Lw owa nie jest koniecznie potrzebny. 
W ystarczy m iasto  prow incjonalne, w  którem  or- 

' dyr uje specjalista chorób ikórnych, dysponujący 
lam pą kw arcow ą. N aśw ietlania lam pą kw arcow ą 
— conajmnięj .2 razy  w tygodniu — uw ażam y w  

' tyn, w ypadku za najważniejsze. Ponadto wcierać 
w  skórę głowy sp iry tus salicylowy. T H. F. 400: 
Zwilżać k ilka razy dziennie spirytusem  m entolo­
wym (1 proc.). Pozatem  jednak ustalić przez leka­
rza przyczynę tego świądu. MICHAŁ DĄBROW­
SKI, NOMY TARG: 1) Pędzlow ać co Wieczór kwa 
sem salieylow ym  w kolodjnn. (na receptę lek a­
rza). 2) Można. 31 W w ilgotne jeszcze do umyciu 
ręce w cierać alkohol, glicerynę i sok z cytrvnv 
zm ieszane w  równych ilościach. WADOWICZAN- 
KA: 1) Odpowiedź możliwa ty lko  po zbadaniu s ta ­
nu płuc. 2) P a trz  „Saimon" p. 1. BEN A RJE: 1) 
Sądzimy, że najkorzystn iej dla Pana byłoby — o 
ile to wogóle możliwe — wyjechać na pewien -zas 
w góry lub nad morze. T aka zm iana klim atu i oto­
czenia w pływ a niekiedy b. korzystnie na stan n e r­
wów. Pozatem unikać alk-óholn, kaw y 1 herbaty, 
ograniczyć palenie tytoniu. Kąpiele z kw asu wę- ' 
glowego, sporty  na śwTeżem povóetrzu. 2', Nie­
szkodliw y 3) N iewskazane. 41 I owszem; w ieczor­
ne. d ługotrw ałe, letnie kąpiele. 51 Raczej wyżej 
wym ienione kąpiele 6) R adykalnie nie: trzeba
mieć cierpliw ość. 7) O tern zadecydować może ty l­
ko lekarz, który zna stan Pańskiego gardła. 8) 
Neurolog RUTH: 1) P raw d ą może być (mino i dru 
gie, ponieważ d ługótrw aly  k a ta r  błonv “ii,zo w |3  
prow adzić może do pow stania polipa 21 IV wielu 
w ypadkach przeszkadza, w  innych zaś mo*e być 
przeszkoda przy porodzie. 3) Usuniecie oU  •> 
ie-szczc pic w ystnreza. JPrzebn Też leczyć i* k o ta r 41 
Można. 51 N ie.'lep iej unikać F  M. NOWY SĄCZ;

j W łosy skrócić o jak ie 1—2 cm. Co drug* dzień nu 
j maszcząc w łosy oliw ą z dodatkiem  salicylu i re ­

zorcyny (na receptę lekarza). Nie za często myć'-.
I głow ę; w łosy czesać delikatnie, nie szarpać. My- ’ 
! dlo do mycia w łosów  przetłuszczone. P rzy  sham- 
i ponowaniu nie osuszać w łosów  gorącem  powie- I 
I trzem, poniew aż wzm aga to jeszcze łam liw ość w io 
1 sa W7skazane też zażyw anie arszeniku. S. H.: Od 

powiedź na jedno i na drugie pytanie bez zbada - 
i nie. niem ożliwa. PIĘKNO, PODGÓRZE: 1) Dw i 
j n  zy w  tygodniii parów ki nad naczyniem z gorącą 
! wodą przez 5—10  minut; po parów ce zmyć tw a rz ,
| zimną wodą. Ponadto  um iejętnie w ykonany ma- 
! saż tw arzy. Na piegi maść z pcrhydrolem  (na re ­

ceptę lekarza). 2) Dla oczu nieszkodliwe. 3)i Zmy­
wać rzęsy codziennie roztw orem  boi aksu 4) Ko­
lor w arg  od lego nie zależy. Djeta: Dużo m asła 
(wogóle tłuszczów) jaj. pokarm ów  mącznyeh i 
słodkich. T rosk liw a m atka: W ogole całe P o d k ar­
pacie; jest w czem w ybierać (Rytro, Krościenko. 
Żegiestów, Iwonicz, Rym anów itd.). A W ITKA: 1) 
Urządzeń takich i podobnych jest m nóstw o w  han 
diu. W7 każdym razie dłuższe, kilkoletnie stosow a­
nie tychże ma sw oje n iekorzystne strony. Co 
do innych, nie możemy w publicznem piśm ie ro z ­
pisyw ać sie na ten tem at. 2) Na cerę k-em  I uni­
kanie pudru. Co do łupieżu — patrz „Saimon‘‘ p. 1.

(Dalsze odpowiedzi w  numerze poniedziałko­
wym).

Z ŁO TA
CZEKOLADĘ GORZK*

P O L E C A  F A B R Y K A
A. PIASECKI S. A. KRAKÓW

Ze sportu
W SYTUACJI LIGA—P /P N  nastąp iła  ciekaw a 

afera. Gdy już pertrak tac je zbliżają się ku końec- 
wi i obozy walczące m ają się do 12  lipca br. zu- 
pełnie pogodzić, nagle zw ycięska L iga trac i cały 
okręg przemyski, k tóry  z bliżej nam jeszcze nie­
znanych pizyczyn w ystąp ił znowu z L igi. Cieszy­
liśm y się, że reprezentacja Lwów przeciw  W7ro- 
cław ow i i Polska przeciw  Rumuriji stanow ić bę­
dzie zespót graczy PZPN u i L igi, tymczasem O- 
kazało się, że tak w jednym jak i w drugim  wy 
padku, zgoda była papierow a, a reprezentacje by­
ły we Lw owie - ligow a, w  Bukareszcie - PZPNó- 
wa. Że tak słaby team Polski wyszedł jako tako 
obronną ręką przeciw  Rumunji, jest w ielkim  su­
kcesem PZPNu.
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»BSV (B ielsko)—ZW IERZYNIECKI KS. 2:2 (1:1).

M istrzostw u Kl. A. KZOIŁNu pr/y iiosza osta tn io  
:am e n ieroslrzygnięte  wyniki, Bo wyższe drużyny 
ZŁgrały sobie mecz len na boisku .Makknbi, nie 
angażując się, ani nie p rzem ęczane zbytnio. Do 
p rzerw y  m iał BBSV, po pauzie zw ierzyniecki, 
przew agę. Goście bielscy byli drużyną nieco iep 
szą Sędziował p. Arczyński. W iizo.w maio.

M IĘDZYNARODOW I TLK M K J i  EN M  SOWY 
O MISTRZOSTW O DOLSKI, organizow any przez 
Sekcję. Ten nis. Ju trzenk i na w łasny ..n kortach roz­
począł się dn. 29 brn. Pogoda dopisała, mniej za­
wodnicy, których wielu jeszcze nie przyjechało. 
Toteż I. dzień rozgryw ek maio przyniósł in te resu ­
jących w alk. W y n i k i :  Gra pojedyncza pań: J ę ­
drze jow ska (A 2 s K raków )—P oradow ska (W a r­
szaw a) 6:0, 6 :1 , Ryclilerów na Ksenia (Lódż)—A nn 
beusów na (Ju trz .) 6 :0, 0:1, Ryclilerów na K.—Kru- 
p ianka  7:9, 6:4, 0:2, L ubieńska—Lubieńska 6:0, 0:0. 
G ra pojedyncza panów: W ittinan (Ju trzenka)—Ju- 
liu sberger (Bielsko) 7:5, 6:0. Słabsza g ra  drugiego 
z  rzędu po Lieblingu zaw odnika Jutrzenki. Julius- 
P erger m a dobry i pewny iorhand, ale sta le  ucie­
k a  od backhanclu. Tej słabej strony  nie w yzyskał 
.Wittman, lepszy przy siatce i wogóle technicznie, 
a to li m ało ambitny. M alutką emocję dała doskona­
ła  m istrzow ska para  łódzka mieszana Rychterró- 
w na-Stolaro, k tó ra  bez trudu pokonała k rakow ­
sk ą  parę  AZSu Zabierzow ska-D aw id 6:1. 6:3. Gra | 
panów  z w yrów naniem : M. S io larow —Dawid 0:4, 
6:5. L iebling (Jutrz.) —Jurczyński (Sokół) 6:5, 0:3. 
Pew ny i finezyjny Liebling ma okazję potrenow ać 
sobie z nowicjuszem na korcie i wykazać swój pe­
w ny place, voleye i g rę przy siatce. Jedynie loba­
mi zdołał się ra tow ać Jurczyński przed o klasę 
silniejszym  Lieblingiem. Gra pań z w yrów naniem : 
M arguliesow a (C racovia)—Zychów niów na G:4, 6:2 
Schónleldów na—Epsleinów na 0:2, 6:2. Ju tro  spo­
dziew ane są już w alk i gości zagranicznych.

ZAWODY PŁYW ACKIE w parku  krakow skim , 
organizow ane przez Sek. P ływ . Ju trzenk i 29 hm. 
prócz dobrej w oli nie w ykazały  niczego szczegól­
nego. Żadnych postępów nie dało się od ubiegłego 
sezonu zauważyć. Znikoma ilo.śc zaw odników. Or- 
ganeizacja biegów spraw na. Z zaw odników  w y­
szczególnię należy Schónfeldów (Julrz.), Soldinge- 
ra  W. (Makkabr) i f ry tk ę  (Cracovia). Mecz w p ił­
kę w odną ze względu na kom binowane drużyny 
m ało interesujący. Pocieszającym  objawem  iest 
dużo młodego narybku, pływ ającego craw lem . Wy 
piki: 50 yardów  dla młodzików do la t 15 stylem  
dowolnym 1) W aiz (Grac.) 35,8 s, 2) B ester (ju trz .) 
50' y pań styl grzbietow y 1) Schonreldówna (J.) 
45,5' ś: 2) Feilgutow na (Mak.). 100 y panów stylem 
klasycznym 1) Soldinger (Mak.) 1,24 min. 2) R itter- 
man (J.). 50 y juniorów  do la t 18 st. dow. 1) Soldin 
g e r (Mak.) 36,8, 2) W adler (J.). Sztafeta pozycyjna 
4x50 y 1) Ju trzenka 2,28,8 min. 2) C racovia 2,37,2 
n« 50 y pań st dow. 1) Schonreldówna (J.) 39,9 s.
2) Schreiberów na (J.). Sztafeta panów  4x50 dow.
1) Ju trzenka 2,23 m, 2) Cracovia.

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE PAN
KOŹLA, organizow ane przez TS W isła na wła- 
snem boisku. W yniki: Bieg 60 m 1) F reiw aldów na 
(Mak.) 8,4 s w yrów nanie rekordu okręgowego. 2) 
T ola (Mak.), 3) Radom ska (W isła). Bieg 1000 m 1) 
"Wiśka (W isła) 13,4 s. now y teko rd  o k r , 2) F re i­
w aldów na (Mak.) o p ierś  w  tyle. F reiw aldów na 
zmęczona zpowodu kolejnego s ta rtow an ia  do k il­
ku biegów  i skoków, podczas gdy W iśka była w y­
poczęta. 3) T ola (Mak ). Bieg 1000 m 1) Perkow i- 
czówna (AZS) 3,48 m, 2) G oldnerów na (Mak.), 3) 
L uśka (Mak.). Skok wwyż 1) F reiw aldów na 
(Mak.) 1,34 m now y rekord  okr., 2) Jaw o rsk a  
(Grac.) 1,29 m, 3) Lonka (Crac.) Skok w dal z 
miejsca 1) W iśka (W isła) 2,29 m nowy reko rd  okr.
2) S taszka (W isła), 3) W olska (AZS). R zut kulą 1) 
W iśka 8,61 m, 2) Jaw orska , 3) I.or.ka (Cr.). Kula 
oburącz 1) Ja sn a  (Cr.) 15,80 nl nowy rek. okr. 2) 
>Viśka, 3) Jaw orska . Skok w dal 1) F reiw aldów na 
4,40 m 2) Jaw o rsk a  4,16 m, 3) Lonka 4,02 m. Rzut 
oszczepem 1) Lonka 30,50 m. 2) Jasna, 3) Jaw or­
ska. Oburącz 1) Lonka 44,75 m, 2) Jasna, 3) Jaw o: 
ska. Bieg 200 m 1) W iśka 29,2 s, 2) Jasna, 3) Tola 
(M.). Sztafeta 4x75 m 1) Makkabi 47,6 s, 2) Craco- 
via, 3) W isła. Rzut dyskiem  i) Jasna  30,34 m no 
wy rek. okr., 2) Jaw orska , 3) F reiw aldów na. Obu 
rącz 1) Jaw orska , 2) Jasna, 3) T yrasów na (Mak.) 
Sztafeta 4x200 1 ) W isła 2,48 m nowy rekord  o k r ,
2) M akabi. W ogólnej tym czasowej k lasyfikacji 1; 
Craocwia 36 pkl., 2) M akkabi 31 pkt., 3) W isła 25 
pkt.

MECZ POGOŃ—WLSŁA został odwołany.
POGOŃ (LW ÓW )—JUTRZENKA mecz o mi­

strzostw o  L ig i odbędzie się w  niedzielę 3 lipca br 
RAID SAMOCHODOWY na szosie W arszaw a— 

Poznań—W arszaw a , wyznaczony na 29 i 30 bnv, 
zo ta ł przełożony na jeMcn z powodu wyjazdu 
Większości zgłoszonych do zawodów na w yw ezi 
sy letnie.

-

t

W YNIKI ŚW IĄTECZNE. 29 BM • . ^
WARSZAWA: T uryści (Łódz)—W arszaw ian k a

2:1 ( 1:0).
i A l ÓW. llasm onea—Jutrzenka 2:1 (2:0). i * j
LoDZ. C zarni—LKS 2:2 (2:1).
W zaw odach o m istrzostw o kalorsk ie P o lsk i na 

szosie L w ów —S try j—Lw ów  ,200 km) zdobyli 
p ieiw sze nagrody F alińsk i (BSK, i.ódz) w 7 g. 3 
m. 51 sek. oraz Michalak (W arsz ).

STAN MISTRZOSTW LIGI:
W isła 19 punktów, LKS i Rucli po 14, Pogoń i T.

K, S. po 1 1 , v \a rla  i T uryści po 10, łłusm onea 8,
Ju trzenka 6, W arszaw ianka 5.* %

 o -
WYŚCIGI KOLARSKIE CRACOVII. P iękny

dzień św iąteczny zgrom adził w p ark u  sportow ym  
C racovii sporą liczbę widzów. Zbyt skrom ny p ro ­
gram  przy nieszczególnej organizacji nie mógł 
zadow olić publiczności, Z gości zatniescow ych 
s ta rto w a li ty lko Szymczyk i Kędzia z  WTG. o raz 
Berghauscn z Częstochowy. Na starc ie  stanęła 
skrom na ilość 9 zaw odników , zk tó iy c h  na p ie rw ­
szy plan w ybijał się B arzycki z Crac., b ijąc zupeł­
nie pew nie i lekko sw ego najgroźniejszego przeci­
wnika, m istrza Szymczyka. Z m otocyklistów  naj­
lepszym jak zw ykle jest Malozak na F. N. b ijąc 
swych przeciw ników  pp. S tieglitza i  A ksm anna 
jeżdżących na drogowych maszynach, oo na to rze 
nie pow inno mieć m iejsca. W y n i k i :  1 Bieg o-
tw arcia , po 3 przedbiegach w ygranych przez 
Szymczyka, B arzyckiego i K robota, w y g ra ł Ba­
rzycki po dw ukrotnej rozgryw ce, ponieważ w 
pierwszym  finale orzekli sędziowie, iż bieg był 
m artw y. IT. Bieg Demi-Fonde 3000 n r z 6 finiszam i 
w ygrał Krobot, 2-gi A rm atow icz i 3-ci W ędzicha, 
wszyscy z Crac. Biegi m otocyklistów  m ało in te re­
sujące zew zględu na zbytnią przew agę M atczaka, 
k tóry  w ygryw ał każdy bieg, jak chciał. Jedynie 
interesującym  był bieg prem jowy na 15 okr. toru, 
k tó ry  był prowadzony w uader żywem tempie. Nie 
obyło się tu bez m ałego wypadku, albowiem  w 8 
okr# Kędzia zpowodu najechania spadł tuż przed 
stołem sędziów, lecz prócz, lekiego odarcia  naskór 
ka naram ieniu  nie poniósł żadnego pow ażniejsze­
go szwanku. W ynik w ygra ł Krobot, m ając 15 pun­
ki ów i otrzym ując nagrodę honorow ą firm y Ir- 
wing, 2-gi A rm atow icz i 3-ci Wćdzicha, otrzym ali

-  fępr n/ezaKótfj9/eX,
M UCH Y. MOL E , H O M A O  
PLUSHWY, PCHLY, W/ZVtHA^  
PALUCHY. M PÓW H/ ETC

S f > G Z £ D A X .  W S K A A O . A P ł E ę z . i i.■AirCLAGfifA

C
/s .tfo /z y r /fo  Er Cze}

p l . O Ą B R ow rJfrrrG ęTgL

nagrody od firm  Audion i Knlandy Bieg zachęty 
5 ckr. to ru  w ygra ł Arm atowicz, 2 g i Kroger i  3) 
Wunsch. W reszcie dużo emocji dał w yścig ame- 
■wknński param i na 25 okr., w ykazujący dożą prze 
wagę K rakow a nad W arszaw iakam i. W yścig tes  
w ygra ła  p a ra  B arzycki—Krobot przed parą Szym­
czyk—Kędzia i Wędzicha—berghauscn. Starterem 
spraW nym był p. Grzywiński, zaś sędziami pp. 
Hćchsm ann, Seisson i W ojda. Zawodnicy Makka- 
bi, prócz m otorzysty Stieglitza, udziału w w yścigu  
nie brali, ponieważ byli na treningu szosowym.

kolami finansowemi
Berlin, 29. G (ŻA T). W  dalszym  ciągu swe ( m ann  w ygłosił n a  jednej 

go pobytu  w B erlinie konferow ał onegdaj prol 
W eizm ann z w ybitnem i żydow sko n ie m ie c k i­
m i ko łam i finansow em i Berlina. Prez. W eiz

dłuższe przem ów ienie o 
dowy P alestyny .

z ty c h  konferencyj 
zagad n ien iach  odbu-

_ d t *
■:P

Do naszych Sz. Czytelników
w letniskach i miejscach kąpielowych I

„NOWY DZIENNIK
nabyć można:

• •

Chabówka: K sięg arn ia  „R uch"
Czarny Sunajec: H. S inger, R ynek  
Cibłkowice (k. T a rn o w a ) : Iz rae l P la ttn e r , 

R y n ek
Iwonicz: K sięg arn ia  Z dro jow a 
Jordanów-M iasto: S te in b e rg , R ynek  
Jo»danów -M alejow a: L eib  K lapholz 

(P ensjona t)
Jssłrzabie-Zdrój, 6. SI.: K sięg arn ia  

Z dro jow a
Krynica: K sięgarn ia  Z dro jow a (D eptak) 

»» K sięg a rn ia  ko lejow a (bufet)
„  S zy ja  W asse rre ich  (Baznr) 

K a lw a ria : B erta  M andelbanm  (C ukiern ia) 
K rzeszo w ice : FI. S ehonberg , R y n ek  

M. B u chsbaum , R y n ek«»

Ajaków: S tan is ław  Z ajda, R y n ek  
M iló w k a : Joach im  T obias 
M yślenice: K sięg arn a  J. G asp ary , R ynek  
R a b k a : K się g a rn ia  kol. „R uch" (dw orzec) 

„  Ja n  J a n o ta  (Słone)
R ym a n ó w : K sięg a rn ia  Z dro jow a 
Szczawnica: „M agazyn N ow ości“ (w Z a­

k ładzie)
Szczawnica: R. M. Z ieg ler (sk lep) 
Sucha: K sięgarn io  ko le jow a (dw orzec)

„  S zym on  B uchbau tn , R y n ek  
Zakopane: K sięg . k.ol. „R uch* (dw orzec)

, ,  K sięg arn ia  P ocz tow a
Zawoja: J. F isc h e r  (P en sjo n a t) 
Żegiestów: K sięg arn ia  Z drojow a

Karlsbad: Z. Z. Y e rtr ie b  F . W iłrzb u rg  | Marienbad: Z. Z. Y e rtr ie b  E. W U rzb u r



MAURYCY Dl-KOBRA.

Otworzyć po mojej śmierci
tMąż stoi obok łóżka, w  którem leży jego chora 

•o ra . Rozlecą się dzwonek.
— To dzwoii nowa pielęgniarka, którą wyszu­

kałem dla ciebie, moja droga, — mówi mąż łagod­
nym głosem.

— Mam nadzieje, że będzie ona milsza od tamtej, 
— szepcze chora.

r— Napewno. Gorąco mi ją polecano. Jest ona mło­
da, .ym patjczna i bardzo energiczna. Będzie ci się 
kkpewno podobała.

Drzwi ocwterają się. Pokojówka wprowadza biało 
obraną pielęgniarkę.

5— Dzień dobry, pani Biadol, — mówi mąż.
— Przedstaw ię pani, panią Dazbeau, moją żonę, 

k tórą pani, mam nadziwię, będzie starannie pielęg­
nować.

>— Napewno, proszę pan«..
— Pani pokój znajduje się obok pokoju mojej żo­

n y .. Pokażę pani ząraa. całe mieszkanie, aby pani 
wiedziała, gdzie czego szukać.

— Dobrze, proszę pana.
Pielęgniarka udała się za panem Darbeau. Gdy 

znaleźli się w jego pokoju, pan Darbeau zamknął ci­
cho drzwi, objął mocno pielęgniarkę i rzeki:

— MaTto! Twój pomysł iest genjalny!... Jesteś 
p ie lę^ ia rk ą  w moim domu. Ziszczenie marzeń!... 
Joż się nigdy nie rozstaniemy... Pocałuj mnie jesz­
cze raz!

<— Tak, mój drogi. Lecz bądźmy ostrożni.
— Nie bój się... bodziemy uważać.
Tego samego wieczora pani -Blayol siedziała do 

godzmy pierwszej przy chorej. Gdy ta wkońcu u- 
snęla, pielęgniarka poszła do swego pokoju, zosta­
wiając drzwi otwarte. Pan Darbeau czekał już tam 
na mą. Obfęh się namiętnie.

— Jedyny!
*— Droga mojaf
Chora tymczasem przebudziła sle Usłyszała szept 

w pokoju pielęgnirrki. Nastawiła uszy. Usłyszała 
kilka słów, które jej wszystko wyjaśniły. Rak, któ­
ry  toczył jej wątrobę, nie osłabił jej umysłu. W prost 
przeciwnie. Widziała i słyszała wszystko znacznie 
dokładniej od ludzi zdrowych. Nie poruszyła się. Nie 
zawołała. Podczas gdy pielęgniarka przybliżyła się 
aa  palcach do jej łóżka, udała, że śpi głęboko.

Gdy pani Blayul wróciła do swego pokoju, pani 
Darbeau usłyszała wyraźnie głos swego męża:

>— Czy ona śpi?
— Głęboko.
— To dobrze... Chodź do mego pokoju, droga!
— Strzeż się pokojówki, Jacques!
r~ Poszła na szóste piętro.
— Czy jesteś tego pewien?
— Tak, najzupełniej. Chodź droga!... Chodź...
W trzy dni później, guy Jacoues wrócił z biura 

do domu, żona jego spała, a Marta siedziała o b o l ;  
niej. Gdy wszedł do pokoju, żona otworzyła o c z y .

— Dzień dobry, Jacques.
— Dzień dobry, Hełeno... Jak się czujesz?
— Wciąż jednakowo.
— Co myśli pani o naszej drogiej chorej, pani 

Blayol?
— Jestem przekonana, że pod moją troskliwa o- 

plei.ą, pani Darbeau wkrótce wróci do zdrowia... 
Doktor zapewnił mnie, że niema powodu do niepo­
koju.

— Byłem tego pewien!... Widzisz, Heleno... Nie 
bądź tak pesymistycznie usposobiona!

— Panie Darbeau, przejrzałam rachunek z apteki. 
Oto on...

— Dobrze... Pani pozwoli na chwilę do rnego biu­
ra, pani Blayol. Dam pani pieniądze na zapłacenie 
lig o  rachunku.

Zakochani wyszli z pokoju. Gdy tylko zamknęły 
się za niemi drzwi, pani Darbeau wyjęła z nocnego 
stolika arkusik papieru, kopertę i ołówek. W iedzia­
ła, że dni jej są policzone. Słyszała, jak lekarz, my­

j ą c  sobie ręce w pokoju pielęgniarki, mówił:
— Potrw a to najwyżej dwa tygodnie... Za kilka 

dni uśpimy ją morfiną, aby umarła bez bóllu.
Słyszała ten sąd lekarza. Obecnie powzięła po­

stanowienie. Usiadła na łóżku i drżącą ręką napi­
sała następujące słowa:

„Dla doktora Doubissel, z prośbą o wręczenie ni­
niejszego 1'stu prokuratorowi11.

„Szanowny panie. Zawiadamiam pana przed śmier 
cią, że umieram nietylko na raka, ale i z powodu 
trucizny, którą moja pielęgniarka wlewa do lekar­
stwa. Widziałam, jak t o  robiła, lecz nic nie powie­
działam. Oskarżam j ą  o  przyspieszenie mej śmierci, 
i mego męża, którego ona jest kochanką, o wspól- 
ndział w zbrodni.

Pisane 12  września, o godzinie 6-ej po południu, 
przezemnic, całkiem zdrową na umyśle, chociaż cho 
rą  cieleśnie. Helena Darbeau".

Chora napisała na zamkniętej kopcicie:
„Doktor Doubissel. Otworzyć po mojej śmierci11 

— i schowała list do szufladki nocnego stolika.
Potem, skupiwszy całą siłę, wzięła ze stolika ma­

łą flas/.cozkę z czerwoną etykietą, wypiła połowę 
jej zawartości i padła z powrotem na poduszki.

•

Pani Darbeau umarła. Dr. Doubissel, wezwany 
przez Jacques‘a, badał zmarłą. Nie pojmował, dla­
czego umarła tak nagle, chociaż sądził, iż żyć bę­
dzie jeszcze dwa tygodnie. Gdy otworzył szufladkę 
nocnego stolika, aby poszukać jej ostatnich rozpo­
rządzeń, znalazł kopertę i pokazał ją Jacques‘owi.

— Zdaje się, że to jest dla mnie, panie Darbeau?
Jacques kiwnął głową. Pielęgniarka podeszła bli­

żej. Doktor przeczytał list, pisany ołówkiem. P rze­
ląkł się.

Spojrzał bacznie na męża i pielęgniarkę i rzekł 
zimno:

— To jest bez wątpienia wyjaśnienie tego nieo-

c z c k ;\Ciiie-ilo końcu .
I jak s e k r c i a r z  p r z y s i ę g ł y c h ,  który odczy­

tuje a k t  o s k a r ż e n i u ,  o d k r y ł  z m i a ż d ż o n y m  kochan­
k o m  p o ś m i e r t n i  z e m s t ę  c i ę ż k o  obrażonej kobiety. 
M a r t a  z a c z ę t a  k r z > c z e ć :

T o  jęs i  k ł a m s t w o ! . . .  Nigdy! . . .  Doktorze! Nigdy- 
b y i n  nic.. .!

D o k t o r  z ł o ż y ł  k a r t k ę  i r ze k ł :
— Być może, szanowna pani... Źycze sobie tego... 

Lecz musze spetnić mój obowiązek. Zaraz wręczę 
ten list prokuratorowi... Nie mogę uczynić inaczej.. 
Moje sumienie nie pozwala mi, nie wykonać woli 
zmarłej.

— Doktorze! Doktorze!... błagał JacqUes.»
— Przysięgam panu, iż to jest nieprawdą.
Lecz doktor odszedł niewzruszony. Jacques wró­

cił do pokoju ze ściśniętetn gardłem.
Lampa, stojąca przy łóżku, oświetlała oblicze-, 

zmarłej. Na dywanie w półmroku leżała biała po»i 
stać. Marta zemdlała.

OSTRZEŻENIE!
N iniejszem  ostrzegam y Szan. Publiczność przed  

nabyw aniem  środków:

„ S U D O R “  i  „ K L A W “
jako naśladow nictw o znanych od p ó łw iek u  w yrobów  
naszych

„SUDOC YN “  „KLAWIOL1*
Fabryki Ap. KOWALSKIEGO

Przeciw  niesum iennem u naśladow cy aptekarzowi 
K arolow i A u g en slem o w i, L w ów , ul. K rasickich 20 
w ystęp u jem y na drogę sądową. 

P ow yższe  podajem y jednocześn ie do wiadom ości 
PP. O dspizedaw ców  i ostrzegam y przed nabyw a­
niem  falsyfikatów .

Fabryka Cbem.-Farm. Ap. M i k i ,  Warszawa, Dl. Grzybowska L. 43

Puder LSiSt
dla dzieci używa Laźdti 
matka, dbająca o zdrowie 

swe^o dziecka. 
Wszędzie do nabycia

ŁM b— — — ■
dyw anów  i k l­
if r«kó w -Pod­

górze, K ingi t r a a  w. 8, po leca  
d y w an y  i kilim y b ez k o n k u re n ­
cyjni* tan io . K lin ika d la  n ap raw y  
dyw anów  p e rsk ic h  i k ilim ów .

I)IIIUSII** T ka ln ia  dyw anó '„UjfnfHJ limów,

PAN!
Gdy zamierza za k u p ić  
M |p « « h l t i i ł z e  I n a j­
l e p s z e  uu całym świecie 
prezerwatywy, powinien 
n ie z w ło c z n ie  iaiądać 
4 wzory wraz z zajm. cen­
nikiem za Z ł V 6 0  w zna­
czkach. Tuzin Zł 4,6, 9 i 12 
wysyłka poczt, zu p e łn i* , 

dyjkretnle.
Fwlofflwjir S .  F E D E R

Lwów
Sykstuska 7 (don wlasay)

PIENIEK

-  _  ^
0 T W 0
w  z E 8 i

DLACZEGO?!.,.
Są p iękne usta, których n igd y  Aikt n ie ucałuje 
S ą p iękne kobiety, których się  unika...
S ą  dzielni m ężczyźn i, którym  się  nie w ied z.e  w życiu...

DLATEGO
ż e  nie używ ają jedynego racjonalnego środka przeciw  njeodczuw anem u przez nich 
sam ych zapachow i z ust, który czyni obcow anie z nimi n ieznośnie przykrem

p p  r  ■ W" V  ■ i n  • f l \ A  A E  '.suw a przykry zapach z ust, kor
■BB B z s ?  B B  I  serw uJe żęb y , w zm acnia dziąsła
■  A i s m l  R f t i l l  I  I I  i czyni oddech przyjem nym .

G łó w n y  s k ł ó ć  n a  P o ls k o :

Roman Wfcdarskr, Warszawa, Ltitoeckieso 5*
ich. € « n a  Z ł. Z '75  za  sztu k o*  W razie

nucie się uu u u v< n u —  --------- NA POLSKĘ. Zamiejscowym wysyła się po
otrzj maniu z góiy Z ł. Z* lab Z ł. 3*30 za zaliczeniem.

Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach.
nieotrzymania należy zwrócić się do GŁÓWNEGO SKŁADU NA 

„ ł   ln h  TM . 3 «SA

WYSTRZEGAĆ SIE NAŻLAPOWNICTWI
P rzedstaw iciele na poszczegó ln e  m iasta na w łasny rachunek pożądani.
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